
Teofil Bednarczyk 
—najlepszy 

toromistrz 
w Polsce

Rozmowy
między delegacjami rządowymi 

Związku Radzieckiego i NRF 
rozpoczęte

Inauguracja Miesiąca Pogłębienia
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

Uroczysta akademia
w Koszalinie...

Teofila Bednarczyka znają dziś 
wszyscy kolejarze-drogowcy, zdo­
był on bowiem we wspólzawodnic 
twie pierwsze miejsce w kraju i 
tytuł najlepszego toromlstrza. Od­
cinek drogowy Przechlewo, któ­
rego jest pracownikiem został wy 
różniony Jako najlepszy w Polsce.

Oto co mówi Teofil Bednarczyk 
o sobie i swojej pracy:

„Praca toromislrza — nic Jest 
trudna, ma Jednak poważne zna­
czenie i gwarantuje pełne bezpie­
czeństwo pociągów osobowych 
1 towarowych. Pracuję już w tym 
zawodzie od 1945 roku. Bezpośre­
dnio po wojnie, kiedy tory były 
zniszczone, trzeba było włożyć du­
żo wysiłku, by doprowadzić Je do 
porządku. Nic było to rzeczą ła­
twą, jeśli weźmie się pod uwagę, 
że pracowano starymi metodami, 
które pochłaniały dużą ilość cza­
ru.

W 1952 roku zapoznaliśmy się z 
nowymi metodami pracy przy wy 
.równy wanta torów, które stoso­
wali robotnicy radzieccy Bakanow 
i Udałow. Polegały one na tym, że 
zamiast żelaznych klinów, zaczę­
liśmy używać podsypów tłucznio­
wych i żwirowych.

Przedtem podkłady trzeba było 
podnosić, teraz zaś wystarczy Je 
podważyć i zręcznie, specjalną ło­
patą wsypać odpowiednią ilość 
żwiru czy tłuczniaka. Z początku 
stosowanie nowych metod szło o- 
tyornie. Robiliśmy to z niedowie­
rzaniem, nie mając pewności czy I 
osiągniemy zamierzony skutek. ' 
Przekonaliśmy sie, że dają one do 
pkonate wynlM.

Dziś wszyscy robotnicy pracują 
tylko tą metodą. W ten sposób 
mamy dużą oszczędność czasu 1 lu 
dzi. W przeciągu Jednego dnia wy 
kWUjemy 72 podsypy“.

Teofil Bednarczyk i Jego bryga 
da dużo troski włożyli w swoją 
uziiłkę roboczą. Zarząd Główny 
ZZK przyznał im nagrodę w su­
mie IGCo rł, dla całego zaś odcin- , 
ka G 000 zł.

— „4 września — mówi dalej Be 
dnarczyk — wyjechałem do War­
szawy i tam z rąk przewodniczą­
cego Zarządu Głównego ZZK, w 
obecności ministra kolei, otrzy­
małem dyplom uznania. Byłem 
bardzo wzruszony. Wśród 22 wy­
różnionych pracowników PKP by­
łem jedynym toromistrzem. Na 
przyjęciu, które zorganizowano w 
związku z naszym przyjazdem, 
podziękował mi za pracę osobiście 
minister. Swojo osiągnięcia za­
wdzięczam w dużym s^ppniu człon 
kom mojej brygady, która pracu­
je chętnie i dobrze. Po nich spraw 
tizić roboty nie trzeba“.

Kończymy naszą rozmowę i te- 
gnamy ob. Bednarczyka, serdecz­
nie życząc mu dalszych sukcesów 
w jego p.acy i życiu osobistym.

(Knp.)

Dnia 9 września br. przybyła do Moskwy na zaprosze­
nie rządu radzieckiego delegacja rządowa Niemieckiej 
Republiki Federalnej. Przewodniczący delegacji dr K. 
Adenauer wygłosił na lotnisku krótkie przemówienie po­
witalne.

W tym samym dniu K. Adenauer przyjęty został przez 
przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR N. A. Bułgani­
na i pierwszego zastępcę przewodniczącego Rady Mini­
strów ZSRR i ministra spraw zagranicznych W. M. Mo­
tetowa.

MOSKWA. — Agencja 
TASS donosi:

9 września o godzinie 11 
rozpoczęły sie w Moskwie 
rozmowy miedzv delegacja 
mj rządowymi Związku So 
c.ialislycznych Republik Ra 
dzicckich i Niemieckiej Re­
publiki Federalnej.

Rozmowy odbywaj# sio z 
inicjatywy Zw.ązku Ra­
dzieckiego, który w nocie 
r 7 czerwca zaproponował 
normalizację stosunków 
między ZSRR i NRF oraz 
omówienie w tym celu spra 
wy nawiązania bezpośred­
nich stosunków dyploma­
tycznych i handlowych, jak 
również stosunków kultu­
ralnych między obu pań­
stwami.

Ze strony Związku Ra­
dzieckiego w rołinowach 
Hora udział: przewodniczą­
cy Rady Ministrów Z&ttrt 
N. A. Bułganin (przewod­
niczący delcgacj ), członek 
Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR N. S. Chrusz­
czów, pierwszy zastępca 
przewodniczącego Rady Mi 
nistrów ZSRR i minister 
spraw za graniczny cii ZSRR 
W. M. Mołotow, pierwszy 
zastępca przewodniczącego 
Rafy Ministrów ZSRR 
M. G. Fierwuchin, minister 
handlu zagranicznego I. O. 
Kabanow, zastępca mini­
stra spraw zagranicznych 
ZSRR V7. S. Siemionów.

Ze strony Niemieckiej 
Republiki Federalnej w 
rozmowach uczestniczą: 
kanclerz federalny dr K. 
Adcnauer (przewodniczący 
delegacji), minister spraw 
zagranicznych dr H. von 
Drentano, sekretarz stanu

Ministerstwa Spraw Zagra 
nicznych dr W. Hallsten, 
szef kancelarii kanclerza 
federalnego dr II. Globke, 
ambasador II. Blanken- 
hom, dyrektor departamen 
tu dr W. Grewe, naczelnik 
wydziału zagranicznego Mi 
nisterstwa Gospodarki dr 
II. Rełnharth, naczelnik 
wydziału liandlowegę Mini 
sterstwa Spraw Zagranicz­
nych dr G. von Scherpen- 
berg, naczelnik wydziału 
kultury Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych dr 
II. von Tructzschler, amba­
sador F. von Eckardt, szef 
protokółu Ministerstwa

Spraw Zagranicznych po­
seł dr E. II. Mohr, poseł dr 
von Walter, przedstawiciel 
Ministerstwa do Spraw O- 
gólnoniemicckich dr U. 
Mueiler oraz dr H. Koch.

W rozmowach biora rów­
nież udział przewodniczący 
komisji spraw zagranicz­
nych Bundesratu premier 
północnej Nadrenii - West­
falii K. Arnold, przewod­
niczący komisji spraw za­
granicznych Bundestagu K. 
M. Kiesinger i zastępca 
przewodniczącego tej korni 
sji C. Schmid.

Rozmowy rozpoczęły się 
od przemówienia wstępne­
go N, A. Bułganina. Następ 
nie złożył oświadczenie 
kanclerz federalny dr K. 
Adenauer.

Przemówienia: przewod­
niczącego delegacji radziec 
klej N. A. Bułganina i 
przewodniczącego delegacji 
niemieckiej K. Adenauera, 
zamieszczamy na stronach: 
2 i 3.

»Barka« 
pierwsza na Wybrzeżu 

wykonała roczny plan połowów

Wczoraj, w pierwszym dniu 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej, w godzi­
nach popołudniowych przema­
szerowały ulicami Koszalina 
delegacje zakładów pracy i 
młodzieży szkolnej, które zgro 
madziły się następnie przed 
Pomnikiem Wdzięczności, gdzie 
po zakończeniu capstrzyku zło 
żyły wieńce.

O godz. 18 przedstawiciele 
społeczeństwa licznie zebrali 
się w sali Wojewódzkiego Do­
mu Kultury na uroczystej a- 
kademii inaugurującej Miesiąc 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej. W prezydium aka 
demii zasiedli miedzy innymi: 
I sekretarz KW PZPR tow. 
Wasilewski, sekretarze KW 
PZPR: Gawor, Kaczmarek 1 
Zdań, I sekretarz KM PZPR

tow. Orłowski, przewodniczą­
cy Prez. Woj. RN tow. Ka- 
wiak, przewodniczący Prez. 
MRN tow. Gryz, członkowie 
delegacji radzieckiej oraz 
przedstawiciele organizacji spo 
łecznych.

Po odegraniu hymnów pol­
skiego i radzieckiego akade­
mię otworzył przewodniczą­
cy Zarządu Wojewódzkiego 
TPP-R tow. Wróblewski. Na­
stępnie referat wygłosił sekre 
tarz KW PZPR tow. Kaczma­
rek. Z kolei zabrał głos czło 
nek delegacji radz’eckiej płk. 
Arseniew, przekazując miesz­
kańcom województwa koszailiń 
skiego gorące, braterskie po­
zdrowienia od narodu radziec 
kiego.

...i w Słupsku
Mieszkańcy Słupska licz 

nie zgromadzili się na pla­
cu Zwycięstwa w czasie u- 
roczystego otwarcia Miesią 
ca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej.

Po przemówieniu prze­
wodniczącego Zarządu Po­
wiatowego TPP-R tow’. 
Czecha, który oddał hołd 
poległym w czasie wyzwo­
lenia Słupska żołnierzom 
Armii Radzieckiej, dele­
gacje zakładów pracy, or­
ganizacji społecznych i mło 
dzleżowych złożyły wdeńce 
o stóp Pomnika Wdzięcz­
ności.

Następnie delegacje uda 
ły się na cmentarz, gdzie

złożyły wieńce na grobach 
żołnierzy radzieckich.

W godzinach wieczornych 
odbyła się uroczysta akade 
mia w sali „Domu Koleja­
rza".

Burzliwymi oklaskami 
powitali zebrani powoła­
nych do prezydium przed­
stawicieli narodu radziec­
kiego tow. tow.: Mlecha- 
nowa i Zacharów# oraz 
przekazanie przez nich po­
zdrowień dla narodu pol­
skiego.

Po wygłoszonym na aka 
demii referacie, tow. 84- 
wochy, odbyła się bogata 
część artystyczna.

Problem Afryki północnej 
powoduje rozbieżności 
w rządzie francuskim

JÓZEF PCPIELAS
wiceminister kolei

Święto
ofiarnych kolejarzy

Dziś, w drugą niedzielę września, kolejarze po raz dru­
gi obchodzą swoje święto. Polska Ludowa, uznając 
trud kolejarzy, wyróżniła ich zaszczytnie, przyznała im 

specjalne prawa i przywileje oraz nadała temu świętu 
specjalnie uroczystą i radosną oprawę. Akademie, za­
bawy i festyny, połączone z odznaczeniami i nagradza­
niem najlepszych kolejarzy, odbywają się w tym dniu 
wszędzie tam, gdzie żyją i pracują kolejarze.

17 tegorocznym „Dniu Kolejarza" możemy mówić nie 
tylko o osiągnięciach roku bieżącego, lecz także o po­
myślnie realizowanych zadaniach planu 6-lctniego. Już 
w czerwcu br. Polskie Koleje Państwowe zgłosiły wy­
konanie planu przewozów pasażerskich sześciolatki, któ­
re wzrosły w tym okresie o ponad 104 proc. Już dzi­
siaj można stwierdzić, że do końca roku zostaną wy­
konane zaplanowane przewozy towarów, które wzrosły 
w sześcioleciu o ponad 70 proc. W okresie tym praco­
waliśmy coraz oszczędniej, coraz racjonalniej. Dzięki 
lepszemu obrotowi wagonów i lepszemu wykorzystaniu 
ich ładowności możemy obecnie przewozić w ciągu roku 
(nie biorąc pod uwagę wzrostu tąberu towarowego, jaki 
miał w tym czasie miejsce) o około 40 milionów ton 
ładnnków więcej niż w roku 1949.

(Dokończenie na 2 str.)

8 września w kołobrze­
skiej „Barce" odbytą się nie 
codzienna uroczystość. Przy 
basenie portowym, o godz. 
19 zebrało sie wiciu ludzi, 
wśród nich rodziny rybaków 
by przywitać załogi kutrów, 
które poprzedniego dnia za 
meldowały drogą radiową z 
morza o złowieniu ostatniej 
tony ryb na poczet planu 
1955 roku.

Kilka minut po godzinie H 
wśród gwizdu syren wpłynę 
iv do basenu, udekorowane 
Hagami kodu międzynaro­
dowego cztery przodujące w 
tym kwartale jednostki. Pro 
wadził je „Koł 44" pod kie 
rownictwem Stefana Szymań 
skiego. za nim „Koł 43" z 
szyprem Franciszkiem Sol- 
kiem, „Kol 45" - szyprem 
Stefanem Rablem i „Koi 
43" z szyprem Stanisławem 
Czajką,

Dyrektor naczelny „Bar­
ki" tow. Feliks Gawroński 
podziękował rybakom i ca­
łej załodze za ofiarny wysi 
lek włożony w przedtermino 
we wykonanie planu.

Do dnia 8 września już 
t7 załóg kutrowych wykona 
lo roczne plany. Najlepszy 
wynik osiągnęła załoga 
„Koł 29" z szyprem Janem 
Małolepszym, która wykona 
ła 146 proc, rocznego planu 
połowów, przypadającego na 
tę jednostkę.

Roczny ilościowy plan po 
łowów do 8 września wyko 
nano w 100,2 proc., w tym 
plan połowu śledzia w 120,3 
proc, co daie 102.4 proc, pla 
nu wartościowego. Roczne 
zadanie wykonały także in­
ne działy „Barki". Chłodnia 
w 109 proc, •'amrażalnia w 
110,2 proc. W sumie global 
ny plan „Barka" wykonała 
w 123,4 proc.

Zasłużonym pracownikom 
wręczono od-raczenia i dy­
plomy uznania.

Przew. Prez PRN vr Koln 
brzegu tow. Sadowski urir> 
korował Stefana Szymań­
skiego Brązowym Krzyżem 
Zasługi, a Józefa Rędzikow- 
skiego — starszego rvbąka

z „Koł 34", Władysława 
Kalczyńskiego — główne­
go dyspozytora, i Jana Do- 
magalę — kier. OZR meda 
lamj X-lecia. Poza tym 21 
osób, w tym 12 rybaków 
otrzymało odznaki przodow­
ników pracy, a ponad 60 — 
dyplomy uznania.

Tak więc „Barka" jest 
pierwszym na Wybrzeżu 
przedsiębiorstwem, które wy 
konało iuż zadania ostatnie 
go roku Piana 6-letniego. 
Ambitna załoga nie osłabi 
swych wysiłków i zgodnie 
z podjętymi długofalowymi 
zobowiązaniami do końca to 
ku odłowi dodatkowo 900 
ton ryby.

(wł)

PARYŻ. W Maroku mnożą 
się wypadki sabotażu. Płoną 
plony na polach, niszczone są 
\ini(3 telefoniczne i wodocią­
gowe. uszkadzane są mosty. 
W Casablance wrzucono bom­
bę do komisariatu policji. 5 
osób zostało zabitych, a 9 — 
rannych. Władze francuskie 
aresztowały w Maroku prze­
szło 400 osób. W dalszym cią­
gu kierowane są do Afryki 
północnej posiłki wojskowe. 
Kryzys marokański wywołuje 
poważne komplikacje w sfe­
rach parlamentarnych Fran­
cji.

Napięta sytuacja w Maroku 
wzbudza we Francji coraz 
większe zaniepokojenie. Pra­
sa francuska podaje, że w ko­
łach politycznych coraz bar­
dziej pogłębia się różnica po­
glądów na sprawę rozwiąza­
nia problemu marokańskiego. 
Niektóre prawicowe ugrupo­
wania i partie reprezentujące 
interesy kół kolonialnych są 
wyraźnie niezadowolone ze 
stanowiska rządu Faure‘a, za­
rzucając mu „zbyt daleko idą­
ce ustępstwa" i żądając stoso­
wania „polityki mocnej ręki" 
w Maroku. Równocześnie ma­

rokańskie koła nacjonalistycz­
ne domagają sic uwzględnie­
nia ich żądań. Komitet wyko­
nawczy partii Istiglal sformu­
łował te żądania w rezolucji 
uchwalonej 7 bm. w Rzymie.

„Burza'” i „Błyskawica4* 
goszczą w Anglii

PORTŚMOUTH. 8 września w 
godzinach popołudniowych do 
brytyjskiego portu Portśmouth 
przybyły z rewizytą dwa nisz­
czyciele polskie — „Błyskawi­
ca" i „Burza".

Podczas wchodzenia okrętów 
polskich do bazy Marynarki 
Wojennej Wielkiej Brytanii,

KOSZALIŃSKIE
ZAKŁADY GRAFICZNE 

wykonały
Plan 6-letni
W dn'u wczorajszym, Kosza­

lińskie Zakłady Graficzne za­
meldowały o wykonaniu Pla­
nu 6-letniego. Wykonanie tych 
poważnych zadań na 113 dni 
przed term’nem jest dużym o- 
sigonięciem ambitnej załogi

Cieszymy się razem z zało­
gą Koszalińskich Zakładów 
Graficznych i jednocześnie 
życzymy jej dalszej owocnej 
i wydajnej procy.

Royal Dockyard na molo porto 
wym zgromadziły się tłumy mie 
szkańców Portśmouth.

Przy wejściu do portu polskie 
okręty wojenne oddały salwę 
artyleryjską, na którą odpowie 
działy salwą powitalną baterie 
nadbrzeżne.

Przybyłe okręty powitał kon­
sul gene-alnv PRL w Londynie 
Macie jkowicz.

Całe popołudnie 8 bm. poświę 
cone było składaniu wzajem­
nych wizyt.

W komunikacie o zebra­
niu plenarnym Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR w 
Koszalinie, zamieszczonym 
we wczorajszym numerze 
naszej gazety, na skutek 
niedopatrzenia korekty o- 
puszczono kilka wierszy 
tekstu.

Poniżej podajemy tę część 
komunikatu w prawidło­
wym brzmieniu:

Na wniosek Sekretariatu 
KC PZPR, Plenum KW 
wyraziło zgodę na zwol­
nienie z obowiązków I se­
kretarza KW PZPR w Ko­
szalinie tow. Józefa Rygli- 
szyna, który zostaje prze­
niesiony do pracy w Komi­
tecie Centralnym. Jedno­
cześnie Plenum KW wy­
brało na stanowisko I se­
kretarza KW PZPR w Ko­
szalinie tow. Stanisława 
Wasilewskiego.

Na członka Plenum i 
egzekutywy KW PZPR o- 
raz na stanowisko sekreta­
rza KW wybrano tow. 
Zygmunta Zdano.

Na członka Plenum i 
egzekutywy KW wybrano 
tow. Jana Kawiaka — prze 
wodniczącego Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej.

Na członka Plenum wy­
brano również dotychczaso­
wego zastępcę członka Ple­
num tow. Władysława Her. 
manowsklcgo — przewod­
niczącego spółdzielni pro­
dukcyjnej Półchleb w pow. 
świdwińskim.

Fińsko londyńskiej konferencji 
w sprawie Cypru

LONDYN. Konferencja mi­
nistrów spraw zagranicznych 
Wielkiej Brytanii, Grecji i 
Turcji w sprawie Cypru „zo­
stała odroczona na czas nie­
określony". Wobec rażącej 
różnicy poglądów między trze 
ma uczestnikami konferencji 
— nie osiągnięto żadnego po­
rozumienia.

W oficjalnym komunikacie 
opublikowanym w Londynie 
po zakończeniu konferencji,

przytoczono wypowiedź brytyj 
skiego ministra spraw zagra­
nicznych Macmillana, iż „kwe 
stia suwerenności brytyjskiej 
(nad Cyprem) jest poza dy­
skusją... Rząd uważa, że Cypr 
winien nadal pozostawać w 
posiadaniu VZielkiej Brytanii 
w celu umożliwienia jej wy­
konywania swych zobowiązań 
we wschodniej części Morza 
Śródziemnego i na Bliskim 
Wschodzie".



Święto ofiarnych kolejarzy
(Dokończene z 1 str.)

Zwiększenie o ponad 8 proc, ciężaru pociągów towaro­
wych, poprawa o ponad 14 proc, dobowego przebiegu 
parowozów w ruchu towarowym oraz obniżenie zużycia 
węgla w parowozach o ponad 12 proc., pozwoliło kolei 
wykonać zadania przewozowe przy nieznacznym wzro­
ście liczby parowozów, drużyn parowozowych i pociągo­
wych, a ponadto dało gospodarce narodowej w sześcio­
leciu oszczędność około 4,2 miliona ton węgla.

Dzięki poprawieniu przebiegu dobowego wagonów oso- > 
bowych o ponad 28 proc, i dobowego przebiegu parowo­
zów w ruchu pasażerskim o ponad 24 proc., mogliśmy 
zaspokoić stale rosnące potrzeby ruchu pasażerskiego, 
zwłaszcza podmiejskiego, który w latach tych wzrasta! 
szczególnie gwałtownie. Zabezpieczyliśmy dojazd pracu­
jących do ich zakładów pracy i naszej młodzieży do 
szkół.

O rozmiarach wzrostu wydajności pracy na kolei 
w okresie planu 6-letniego niechaj świadczy to, że wy­
konanie zadań przewozowych przy wydajności pracy 
z roku 1949, wymagałoby przyjęcia na kolej dodatkowo 
ponad 100 tys. pracowników, co byłoby rzeczą niewy­
konalną.

Niewątpliwie wielki był wysiłek kilkusettysięcznej 
rzeszy kolejarzy przy realizacji zadań planu 6-letniego. 
Rozmiarów tego wysiłku nie są w stanic dostatecznie 
zobrazować żadne liczby. Na wyniki, jakie osiągnęliśmy, 
składała się codzienna, ofiarna praca, wykonywana nie­
kiedy w niezwykle trudnych warunkach atmosferycz­
nych dnia i nocy oraz różnych pór roku. W tej pracy nie 
zabrakło żadnego zaw'odu kolejarskiego: członkowie dru­
żyn parowozowych i drużyn konduktorskich, ruchowcy, 
handlowcy, mechanicy, warsztatowcy, drogowcy i elek­
trycy, łącznie z całym kierownictwem technicznym i ad­
ministracją różnych szczebli wszystkich dyrekcji kole­
jowych, oddziałów i jednostek, współzawodniczyli ze so­
bą o jak najlepsze wyniki, o palmę pierwszeństwa w tej 
szlachetnej rywalizacji.

Jakkolwiek nie wykonaliśmy wszystkiego, co było za­
planowane na okres sześciolecia w dziedzinie postępu 
technicznego, inwestycji, modernizacji I rozbudowy na-' 
szych węzłów, jak i mechanizacji prac załadunkowych 
i wyładunkowych, to jednak w okresie tym posunęliśmy 
się poważnie naprzód w unowocześnieniu naszego tabo­
ru parowozowego i wagonowego oraz urządzeń technicz­
nych, zabezpieczenia ruchu pociągów. Przemysł krajo­
wy dostarczył nam setki wagonów osobowych, nowocze­
snej konstrukcji stalowej, gwarantujących większe bez­
pieczeństwo i wygodę podróżowania. Szczególnie duże 
postępy uczyniliśmy w elektryfikacji linii kolejowych. 
Elektryfikacja ruchu pasażerskiego w rejonie warszaw­
skim, Gdańska i Gdyni oraz na linii Warszawa—Piotrków 
z odgałęzieniem do Łodzi, poważnie usprawniła ruch 
pasażerski w tych rejonach, stwarzając jednocześnie 
pracownikom kolejowym znacznie lepsze warunki pracy. 
Ponadto przeprowadziliśmy szereg takich prac, poprzed­
nio nieprzewidzianych planem, które okazały się pilniej­
sze i ważniejsze oraz bardziej skuteczne dla zwiększenia 
potencjału przewozowego kolei i zaspokojenia potrzeb 
gospodarki narodowej.

Obok sukcesów mieliśmy w naszej pracy również bra­
ki. Oto zadania w dziedzinie przyspieszenia obrotu wa­
gonów, szybkości handlowej pociągów towarowych i pa­
sażerskich oraz wykorzystania ładowności wagonów to­
warowych, nie zostały wykonane w pełni. Zaważyły tu 
poważne trudności pierwszych trzech lat planu 6-letnle- 
go, których nie potrafiliśmy przezwyciężyć dostatecznie 
szybko. Uniemożliwiło to nam osiągnięcie jeszcze więk­
szego wzrostu zdolności przewozowej kolei oraz zwięk­
szenia oszczędności węgla i taboru.

Jest Jeszcze jedno zagadnienie, które zaprawia goryczą 
nasze rozważania w „Dniu Kolejarza". Tym zagadnie­
niem Jest sprawa bezpieczeństwa przewozów na kolei. 
Niewątpliwie i na tym odcinku obserwujemy w ciągu 
ostatnich lat poważną poprawę. Awaryjność na kolei 
ma tendencje wyraźnie malejące. Jest to wynikiem sta­
le wzmacniającej się dyscypliny pracy, jak i podniesie­
nia stanu urządzeń zapewniających bezpieczeństwo ru­
chu pociągów oraz poprawy stanu technicznego taboru. 
Gdyby patrzeć tylko na liczby, to można by jednak 
dojść zbyt łatwo do pewnego samouspokojenia, które 
w pracy kolei jest bardziej niebezpieczne aniżeli gdzie­
kolwiek indziej.

Z dotychczasowych wyników pracy kolei widać, że po­
trafimy coraz lepiej pracować i pokonywać trudności, 
które przed nami się piętrzą. Wyniki naszej pracy, mi­
mo wszystkich braków, cieszą się dużym uznaniem na­
szej partii i rządu, jak i całego społeczeństwa. Właśnie 
niczym innym, jak wyrazem tego uznania są nadane 
w ubiegłym roku przywileje dla przodujących zawodów 
kolejarskich, z których wszyscy kolejarze są dumni. 
Przywileje te są dostępne dla tych wszystkich kolejarzy, 
którzy gotowi są pogłębiać i rozszerzać swoje kwalifi­
kacje :zawodowe i podejmować się obowiązków na odpo­
wiedzialnych stanowiskach, wymagających nie tylko na­
leżytego przygotowania fachowego, ale także wysokiego 
stopnia poczucia odpowiedzialności za wykonywaną pra­
cę. umiejętności i zdolności organizowania pracy w skom­
plikowanym aparacie kolejowym oraz dużego poświe­
cenia. Dla tych wszystkich, którzy przyjmują na siebie 
te obowiązki I zadania specjalnie trudnych zawodów ko­
lejowych, są dostępne i te wszystkie uprawnienia, któ­
re wyróżniają przodujące zawody kolejarskie spośród 
innych.

„Dzień Kolejarza** jest dniem, w którym robimy obra­
chunek naszych osiągnięć i braków, podsumowujemy po 
gospodarska nasze wyniki, ażeby tym lepiej pracować 
w następnym roku. Stale, codziennie, ale w szczególno­
ści w „Dniu Kolejarza*', powinniśmy sobie zadawać 
pytanie: „Czy w okresie minionym pracowaliśmy dobrze, 
czy pracowaliśmy lepiej?** Całoroczna praca powinna 
dać odpowiedź twierdzącą na to pytanie. Tylko w takim 
wy padku wywiążemy się należycie z zadań, jakie nakła­
dają na nas potrzeby gospodarki narodowej, tylko w ta­
kim wypadku nie zawiedziemy zaufania partii, rządu 
i całego spcłcczcństwa, tylko w takim wypodku „Dzień 
Kolejarza" będzie dla nas prawdziwym, radosnym świę­
tem.

Przemówienie przewodniczącego delegacji ZSRR 
N. A. Bułganina

Wczorajszy II etap Wyścigu 
Przyjaźni prowadził z Gryfic do 
Szczecinka. Długość etapu wynosi 
la ICO km. Na mecie w Szczeclnku 
najszybszym okazał się młody za­
wodnik Unii Edward Próba, który 
zwyciężył na finiszu swoich reno­
mowanych przeciwników. Próba 
przebył ealę trasę w ś.Sś.lś godz. 
Ten sam czas uzyskał drugi na 
mecie Stanisław Królak z CWKS I

oraz trzeci — zwycięzca I etapu — 
Marian Więckowski także z 
CWKS I.

Na lotnym finiszu w Koszalinie 
najszybszym był Chwiendacz z 
Górnika, który też wygrał go 
przed Wilczewskim I Królakiem.

Jutro kolarze startuję do III eta 
pu, którego trasa prowadzić bę­
dzie ze Szczecinka do Stargardu.

Panie Kanclerzu, Panowie!
W imieniu rządu radziec­

kiego witam Pana, Panic 
Kanclerzu, i delegacje rządo­
wą Niemieckiei Republiki Fe­
deralnej w stolicy Związku 
Radzieckiego — Moskwie.

Nasze rozmowy, które roz­
poczynają się dzisiaj, poprze­
dziła wymiana not między rzą 
dcm Związku Radzieckiego i 
rządem Niemieckiei Republi- 
ki Federalnej. Jak Panom 
wiadomo, rząd radziecki zwró 
cii się z propozycją do rządu 
Niemieckiej Republiki Fede­
ralnej, aby omówić problem 
nawiązania bezpośrednich sto 
sunków dyplomatycznych i 
handlowych, jak również sto­
sunków kulturalnych między 
naszymi krajami.

Rząd radziecki wychodził z 
założenia, że nawiązanie nor­
malnych stosunków między 
naszymi krajami odpowiada 
interesom zarówno Związku 
Radzieckiego, jak i Niemiec­
kiej Republiki Federalnej. .Ta 
ka normalizacja stosunków 
odpowiada zadaniu utrwalenia 
pokoju w Europie i dalszego 
zmniejszenia napięcia w sto­
sunkach międzynarodowych, a 
w tym nie mogą nie być ży­
wotnie zainteresowane oba 
nasze kraje.

W dwóch minionych woj­
nach światowych narody 
Związku Radzieckiego i Nie­
miec poniosły największe o- 
fiary i straty materialne. I po 
dzień dzisiejszy nie zostały 
całkowicie usunięte skutki o- 
gromnych zniszczeń spowodo­
wanych ostatnią wojną świa­
tową. Jeszcze cięższe są stra­
ty, jakie poniosły miliony ro­
dzin radzieckich, które utra­
ciły swych bliskich wskutek 
zbrodniczej awantury wojen­
nej hitlerowskich najeźdźców. 
Wskutek te i awantury ucier­
piały również miliony rodzin 
niemieckich. Straty te są nie­
powetowane.

Historia świadczy dobKnie, 
żo okresy wrogości i obcości 
w stosunkach między obu na­
rodami zmuszały je tylko do 
wyrzeczeń i ściągały na nie 
nieszczęścia. I wręcz odwrot­
nie, narody Związku Radziec­
kiego i Niemiec stale czerpały 
wielkie korzyści z dobrych sto 
guńków wzajemnych i ze 
współpracy między sobą.

W nayziązaniu normalnych 
stosunków między Związkiem 
Radzieckim i Niemiecką Re­
publiką Federalną zaintereso­
wane są także inne narody 
Europy. Mają one wszelkie 
podstawy do przejawiania 
■trosk w związku z istniejący­
mi planami określonych kół, 
aby przeszkodzić polepszeniu 
stosunków między naszymi 
krajami, aby wykorzystać 
brak normalnych stosunków 
w celu siania nienawiści mię­
dzy Związkiem Radzieckim a 
Niemcami zachodnimi. Plany 
takie, które kryją w sobie nie­
bezpieczeństwo nowej jeszcze 
bardziej niszczycielskiej woj­
ny w Europie, zagrażają bez­
pieczeństwu narodów europej­
skich. Dlatego też ci, którzy 
dążą do utrwalenia pokoju w 
Europie, nie mogą nie prag­
nąć normalizacji stosunków 
między Związkiem Radziec­
kim a Niemiecką Republiką 
Federalną.

Nawiązanie normalnych sto 
sunków opartych na zaufaniu 
i poszanowaniu wzajemnych 
interesów usunęłoby przeszko 
dy na drodze do pokojowej 
współpracy między naszymi 
krajami i przyczyniłoby się 
tym samym do utrwalenia bez 
pieczeństwa narodów Europy.

Naród radziecki mimo cięż­
kich ofiar i zniszczeń spowo­
dowanych ostatnią wojną nie 
żywi złych uczuć wobec na­
rodu niemieckiego. Świadczy 
o tym w szczególności fakt, że 
między Związkiem Radziec­
kim a Niemiecką Republiką 
Demokratyczną ukształtowały 
się dobre, przyjazne stosun­
ki, które rozwijają się i krzep 
ną, opierając sie na zasadach 
równouprawnienia, wzajemne 
go poszanowania suwerenno­
ści oraz nieingerencji w spra­
wy wewnętrzne.

Jednakże rząd radziecki pra 
gnąłby, o ile to od niego zale­
ży. mieć dobre stosunki rów- 
nież z Niemiecką Republiką 
Federalną.

Sądzimy, że nie powinno 
być przeszkód do nawiązania 
takich stosunków, jeżeli za 
punkt wyiścia weźmie sie in­

teresy narodów Związku Ra­
dzieckiego i Niemiec, jak rów 
nież interesy utrzymania po­
koju w Europie.

Wiadomo powszechnie, że 
genewska konferencja szefów 
rządów czterech mocarstw 
przyczyniła się do rozładowa­
nia napięcia międzynarodowe­
go. W obecnej chwili lepsze są 
możliwości zbliżenia między 
państwami oraz ustanowienia 
niezbędnego zaufania między 
nimi. Rzecz jasna, że spotkało 
się to z poparciem i sympatią 
szerokich kół opinii publicznej 
w obu naszych krajach. Fakt 
ten jeszcze w większym sto­
pniu dyktuje konieczność nor­
malizacji stosunków między 
naszymi państwami w drodze 
nawiązania bezpośrednich sto­
sunków dyplomatycznych mię 
dzy nimi.

Jak wiadomo, rząd radziecki 
wyraził zgodę na to, aby doko 
nano tu wymiany poglądów w 
sprawie przywrócenia jedności 
Niemiec. Nie można przy tym 
nie liczyć się z poważnymi 
przeszkodami, jakie powstały 
na tej drodze po wejściu w ży 
cie układów paryskich, na mo 
cy których Niemiecka Repu­
blika Federalna przystąpiła do 
pewnych ugrupowań wojsko­
wych i w myśl których doko­
nywana jest remilitaryzacja 
Niemiec zachodnich. Oprócz te 
go należy podkreślić co nastę­
puje: rząd radziecki zawsze u- 
ważał, że rozwiązanie proble­
mu przywrócenia jedności Nie 
mieć jest sprawą przede wszy­
stkim samych Niemców, przy 
czym trzeba się liczyć z real­
nymi warunkami istnienia 
Niemieckiej Republiki Federal 
nej i Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, oraz że roz­
wiązanie tego doniosłego zada 
nia musi być zgodne z odpo­
wiednimi porozumieniami mię 
dzynarodowymi, zmierzający­
mi do zapewnienia pokoju i 
bezpieczeństwa w Europie. Ze 
swej strony Związek Radziec­
ki był i pozostaje zdecydowa­
nym zwolennikiem przywrócę 
nia jedności Niemiec, jako pań 
stwa pokojowego i demokra­
tycznego.

Rząd radziecki wyraża na­
dzieję, że nawiązanie stosun­
ków dyplomatycznych między 
ZSRR a NRF przyczyni się do 
rozstrzygnięcia nie uregulowa­
nych problemów, w których 
są zainteresowane obie stro­
ny. Nie można nie zdawać so 
bie sprawy również z tego, że 
brak normalnych stosunków 
między naszymi krajami stwa 
rza dodatkowe trudności, je­
śli chodzi o rozwiązanie głów 
nego ogólnonarodowego pro­
blemu narodu niemieckiego — 
przywrócenia jedności demo­
kratycznego państwa niemiec­
kiego.

Wobec powyższego rząd ra­
dziecki proponuje nawiązanie 
stosunków dyplomatycznych 
między Związkiem Radziec­
kim a Niemiecką Republiką 
Federalną i uzgodnienie spra 
wy otwarcia ambasady ZSRR 
w Bonn i ambasady NRF w 
Moskwie, jak również spra­
wy wymiany ambasadorów.

Osiągnięcie niezbędnego po­
rozumienia między nami w 
tej sprawie przyczyni się w 
znacznym stopniu do rozwoju 
handlu między naszymi kraja­
mi. Proponujemy dokonać wy’ 
miany poglądów również na 
ten temat. Jak wiadomo, han 
del między Związkiem Radziec 
kim a Niemiecką Republiką 
Federalną jest w chwili obec­
nej bardzo ograniczony 1 nie 
ustabilizowany. Tymczasem 
istnieją możliwości oparcia te­
go handlu na trwalej podsta­
wie z korzyścią zarówno dla 
Niemieckiej Republiki Fede­
ralnej, jak i dla Związku Ra­
dzieckiego. Można przy tym 
osiągnąć w najbliższych la­
tach poważne zwiększenie wy 
miany towarowej i rozwinąć 
korzystne dla obu stron sto­
sunki gospodarcze w oparciu 
o odpowiednie długotermino­
we umowy.

Rząd radziecki uważa rów­
nież, że nawiązanie i rozwój 
współpracy naukowej, kultu­
ralnej i technicznej między 
ZSRR a NRF odpowiadałyby 
interesom naszych narodów. 
Korzystne byłoby zorganizo­
wanie wymiany delegacji 
przedstawicieli przemysłu, rol­
nictwa, handlu, nauki i kultu­
ry obu krajów, lak również

Panie Przewodniczący Ra­
dy Ministrów!

Spełniam przede wszystkim 
miły obowiązek gościa, wyra­
żając w imieniu własnym i to 
warzyszących mi osób szczere 
podziękowanie za zaproszenie 
nas oraz gościnność, z jaką 
jesteśmy tu przyjmowani. 
Rząd federalny i ja sam do­
brze rozumiemy znaczenie tej 
wizyty. Jest to pierwsze ofi­
cjalne spotkanie między przed 
stawicielami Związku Radziec 
kiego i narodu niemieckiego, 
jest to pierwszy kontakt nie 
tylko po wielu latach braku 
oficjalnych stosunków między 
obu stronami, lecz także po 
wielu wydarzeniach, które zro 
dziły 1 utrzymywały uczucie 
odseparowania i obcości. Oto 
dlaczego zdaję sobie także 
sprawę, jak ciężki musi być 
dla nas wszystkich początek 
rozmów. Mimo to jednak roz­
mowy te są konieczne. Jesteś­
my sąsiadami, — aczkolwiek 
nie w ściśle geograficznym 
znaczeniu. Jest wiele rzeczy, 
za które ponoszą odpowiedział 
ność zarówno rząd Pana, jak 
i mój rząd, wiele rzeczy, które 
mają żywotne znaczenie nie 
tylko dlą losu naszych włas­
nych narodów, lecz również 
— można to stwierdzić bez 
przesady — dla sytuacji na ca 
łym świccie. Za swe pierwsze 
zadanie uważam naszkicowa­
nie zasadniczego stanowiska 
określającego limę polityczną 
narodu niemieckiego i jego 
rządu, jak również siły napę­
dowe, motywy i ostateczne ce­
le. którymi się kierujemy.

Największym dobrem, któ­
rego strzec powinni wszyscy 
Niemcy — jest pokój. Wiemy 
zbyt dobrze, jak bardzo ucier­
piały w ostatniej wojnie zwła­
szcza naród radziecki i naród 
niemiecki i dlatego sądzę, że 
spotkam się ze zrozumieniem, 
gdy stwierdzę, że ’ potworna 
obawa przed zniszczeniami no 
woczesnej wojny, przed zagła­
dą milionów ludzi, przed zbu­
rzeniem domów mieszkalnych 
i zakładów przemysłowych, 
przed zniszczeniem miast i 
wsi — jest głęboko zakorze­
niona w świadomości wszyst­
kich. Dlatego też nie znajdzie 
się w Niemczech nikt — nie 
tylko wśród odpowiedzialnych 
polityków, lecz także wśród 
całej ludności, kto by dopusz­
czał nawet cień myśli, że któ­
ryś z wielkich problemów po­
litycznych dotychczas nie roz­
wiązanych może być rozwiąza­
ny w drodze wojny.

Dla rozwiązywania spo­
rów i konfliktów trzebą zna­
leźć nowe środki, środki opar­
te na międzynarodowym po­
czuciu solidarności i na współ­
pracy międzynarodowej. Jest 
to najbardziej szlachetne za­
danie, jakie powinni rozwią­
zać mężowie stanu doby obec­
nej. Wszystko to nie jest dla 
nas tylko marzeniem lub teo­
rią. Wszędzie, gdzie rząd mój 
prowadząc swą politykę miał 
okazję działania w ten spo­
sób, — zawsze to czynił. Po­
zwolę sobie przypomnieć, że 
Republika Federalna w spe­
cjalnym oświadczeniu zobo­
wiązała się do niestosowania 
siły.

Ponadto pragnę przypom­
nieć, że Republika Federalna 
z własnej woli wyrzekła sie 
w zawartych przez nią ukła­
dach obronnych produkcji bro 
ni atomowej, biologiczne! i 
chemicznej.

Jednakże po to, aby pokój 
przyniósł wszystkie swe do­
brodziejstwa, nie należy nara­
żać go na niebezpieczeństwo, 
należy go zapewnić. Tragizm 
obecnej sytuacji międzynaro­
dowej polega na tym, że na­
sze nowe państwo znalazło sio

delegacji sportowych oraz tu­
rystów.

Oto zagadnienia, jakie chcle 
libyśmy przedyskutować w to­
ku obecnych rozmów. Wypo­
wiadając te poglądy wycho­
dzimy z założenia, że podczas 
wymiany not rząd NRF ze 
swej strony wyraził zgodę na 
omówienie sprawy nawiązania 
między naszymi krajami sto­
sunków dyplomatycznych, han 
dlowych 1 kulturalnych, jak

również związanych z tym za­
gadnień.

Na zakończenie niechaj mi 
wolno będzie wyrazić nadzie­
ję, że rozmowy nasze dopro­
wadzą do pomyślnych wyni­
ków, do normalizacji stosun­
ków między Związkiem Ra­
dzieckim 1 Niemiecką Republi 
ką Federalną w interesie na­
szych narodów, w. imię utrwa­
lenia pokoju i bezpieczeństwa 
w Europie.

Przemówienie 
przewodniczącego delegacji NRF 

K. Adenauera
w takim świecie, na którym 
wycisnęły swe piętno wielkie 
problemy stosunków między 
Wschodem a Zachodem. Jeżeli 
w tej sytuacji przyłączyliśmy 
się do większej organizacji 
państw, przede wszystkim dzię 
ki stworzeniu unii zachodnio­
europejskiej i naszemu przy­
stąpieniu do paktu atlantyc­
kiego, to czynnikiem decydu­
jącym było tu wyłącznie na­
sze pragnienie utrwalenia po­
koju. Nigdy nie odgrywała 
przy tym jakiejkolwiek roli 
myśl, iż ta organizacja zacho­
dnia może być wykorzystana 
jako środek agresji. Sama 
struktura obu tych układów 
nie nadaje się do tego, by słu­
żyć za środek agresji.

Ponadto układ w sprawie 
utworzenia unii zachodnio­
europejskiej zawiera klauzule 
przewidujące tak skuteczne 
sankcje za agresywne tenden­
cje, że w praktyce całkowicie 
je wykluczają. Uważam klau­
zule te za tak ważne, że już 
kilka lat temu stwierdziłem, 
iż zawierają one elementy sy­
stemu bezpieczeństwa, które 
ewentualnie mogłyby być za­
stosowane w szerszym zakre­
sie i które,w pełni mogą przy­
czynić się'do stworzenia szer­
szego systemu bezpieczeństwa.

W nocie z 7 czerwca, zawie­
rającej skierowane do nas za­
proszenie, wysunął Pan, Panie 
Przewodniczący Rady Mini­
strów, jako myśl przewodnią, 
normalizację stosunków mię­
dzy Związkiem Radzieckim a 
Niemiecka Republika Fede­
ralną. Sądzę, że tym samym 
sprecyzował Pan to, czego i 
mv pragniemy w celu ukształ­
towania naszych stosunków z 
narodami Związku Radzieckie 
go, ą mianowicie: pokój, bez­
pieczeństwo, współpraca gospo 
darcza i unikanie napięcia. I 
dlatego też oczywiście słusz­
ne jest, jak stwierdza Pan w 
swej nocie, że normalizacji tej 
wymagają „interesy pokoju i 
bezpieczeństwa europejskiego 
tak samo, jak narodowe inte­
resy narodu radzieckiego i nie 
mieckiego".

Cóż można uczynić, aby za­
początkować normalizację 
tych stosunków? Nie uważam, 
iż wystarczy zakazać wojny, 
stworzyć systemy bezpieczeń­
stwa i w pewnej mierze dro­
gą mechaniczną nawiązać sto­
sunki dyplomatyczne, gospo­
darcze i kulturalne. Jestem 
raczej głęboko przekonany, że 
prawdziwa normalizacja sto­
sunków może nastąpić jedy­
nie w tym wypadku, jeżeli zba 
da się przyczyny, które powo­
dują obecne nienormalne sto­
sunki między nami i jeżeli do­
łoży się wszelkich starań, aby 
przyczyny te usunąć. Przecho 
dzę w ten sposób do dwóch 
kompleksów zagadnień, które 
zostały wymienione w nocie 
rządu federalnego z 12 sierp­
nia, jako wymagające przedy­
skutowania.

■Niech mi wolno będzie roz­
począć od sprawy zwolnienia 
tych jeńców, którzy obecnie 
są jeszcze uwięzieni na tery­
torium Związku Radzieckiego 
lub w krajach znajdujących 
się pod wpływem radzieckim 
lub którym w ten lub inny spo 
sób utrudnia się wyjazd z tych 
terenów. Świadomie stawiam 
ten problem jako pierwszy, 
ponieważ chodzi tu o sprawę, 
która dotyczy niemal każdej 
bez wyjątku rodziny niemiec­
kiej. Nie do zniesienia jest 
myśl, że po przeszło dzie­
sięciu latach od czasu za­
kończenia działań wojennych 
ludzie, którzy w ten czy inny 
sposób zostali wciągnięci w 
wir wydarzeń wojennych.

/Dokończenie na 3 sir J

KOLARSKI WYŚCIG PRZYJAŹNI

E. Próba „Unia" 
wygrywa w Szczecinka



Na aktyw i spółdzielnie produkcyjne
patrzy cała wieś

Minął już jeden miesiąc realizacji planowego skupu 
zboża z tegorocznych zbiorów. Wyniki tego miesiąca nie 
są zadowalające. Ani jeden bowiem z powiatów naszego 
województwa nie. wywiązał się z zadań przypadających 
na ten okres. Również realizacja skupu w pierwszych 
dniach września przedstawia się nienajlepiej. Warto więc 
zastanowić się jakie kroki należy poczynić, by zboże szer­
szym niż dotychczas strumieniem, wpływało do punktów 

skupu.

WSZYSCY chłopi i spół­
dzielcy zgodnie stwier­
dzają, że tegoroczne 

zbiory zbóż są lepsze niż w 
latach ubiegłych, że po wyko­
naniu dostaw dla państwa i 
zaspokojeniu potrzeb własnych 
gospodarstwa, pozostanie jesz­
cze spora ilość do sprzedaży 
na wolnym rynku. Dziesiątki 
spółdzielń produkcyjnych, gro 
mad i wsi, wielu chłopów in­
dywidualnych, którzy już w 
całości wykonali swój obowią­
zek sprzedaży państwu zboża, 
potwierdzają fakt, iż przy do­
brych chęciach i sprawnej or­
ganizacji pracy z obowiązku 
dostaw można się w terminie 
■wywiązać. Z drugiej strony 
istnieje niemniej pokaźna licz­
ba spółdzielń produkcyjnych 
I chłopów gospodarujących 
indywidualnie, którzy do tej 
pory nie rozpoczęli jeszcze rea 
lizacjl dostaw zboża. Zmusza 
to do zastanowienia się, co 
jest powodem. Iż mimo niewąt 
pliwie dobrych plonów nie 
■wszędzie skup zboża przebie­
ga należycie.

Najwięcej słyszy się narze­
kań na trudności w omłotach. 
Niewątpliwie w niektórych 
wsiach i spółdzielniach pro­
dukcyjnych maszyn jest za 
mało. Nie wszędzie POM-y 
1 GOM-y należycie przygoto­
wały wszystkie maszyny omło 
towe. Nie to jednak decyduje 
o wykonaniu dostaw.

Każdy powiat posiada taką 
ilość młocarń, która pozwala 
na omłócenie w krótkim cza­
sie potrzebnej ilości zboża na 
plan. Cóż więc opóźnia Omło­
ty? Przede wszystkim niewła 
ściwe rozstawienie maszyn, 
niewykorzystywanie wszyst­
kich środków omłotowycb, 
brak fachowej opieki nad agre 
gatami i nieprzeprowadza- 
nie omłotów w nocy. Wśród 
niektórych chłopów panuje po 
za tym błędne przekonanie, że 
omłotów trzeba dokonywać wy 
łącznie maszynami GOM-ow- 
skimi nie wykorzystując wła­
snych. Zbyt mało stosuje się 
również wspólnych klepisk 
lub zespołowych omłotów we 
wsi. Stąd wypływa niepo­
trzebna strata czasu na przesu 
wanie maszyn i następuje 
częste ich psucie się.

Omłoty, to tylko jedna ze 
spraw decydujących o wyni­
kach skupu, ale bynajmniej 
nie najważniejsza. Doświad­
czenia lat ubiegłych wykazu­
ją nam, że dostawy nie nabio- 
rą właściwego tempa bez na­
leżytej pracy polityczno-uświa 
damiającej, a także bez stoso­
wania słusznych i trafnych 
sankcji karno-administracyj­
nych wobec elementów opor­
nych i ociągających się.

Szczególnie oczy całej wsi 
są skierowane na aktywistów, 
jak oni wypełniają swoje obo­
wiązki. Zadaniem pierwszo­
rzędnej wagi jest więc, by 
aktywiści — a więc członko­
wie partii, ZSL, ZSCh, radni 
i aparat rad, w pierwszej ko­
lejności wywiązali się z obo­
wiązku dostaw. Właśnie nic 
wykonywanie tego obowiązku 
przez część aktywu i słabe za­
interesowanie się tą sprawą 
przez kierownictwa powiatów 
było jedną z zasadniczych 
przyczyn, że plan miesięczny 
w sierpniu, takie powiaty jak 
Koszalin, Sławno i Szczecinek 
zrealizowały zaledwie w niecą 
łych 50 proc. O tym, co może 
nastąpić, gdy nie zwraca się 
uwagi na realizację świadczeń 
dla państwa przez aktyw, u- 
czy przykład gromady Lotyń 
w powiecie szczecineckim, V' 
kolegium orzekającym zasia­
dało tam 2 członków, którzy... | 
zalegają z dostawami. Rzecz i 
jasna, że takie kolegium nie 
mogło mieć autorytetu wśród 
chłopów.

Rola aktywu w dostawach 
oolega nie tylko na przodow­
nictwie. Pomagać gromadzkim 
radom w organizowaniu omło­
tów i zbiorowych dostaw, być 
ich inicjatorami — to zadania 
dla aktywu.

Mamy już szereg wsi, któ­
re całkowicie rozliczyły się z 
obowiązku dostaw zboża. Znaj 
dziemy je nawet w powia­
tach, które dotychczas zajmu­
ją ostatnie miejsca w tabeli. 
Są to np. Ciężkowice i Głosz- 
czynko w powiecie słupskim, 
Żukowo Morskie (pow. Sław­
no), Nowy Borek (pow. Koło­
brzeg) i szereg innych. Zrea­
lizowanie planu przez nie, to 
wynik tego, że ze swoich obo­
wiązków wobec państwa 
pierwszy wywiązał się aktyw. 
Warto wziąć przykład z tych 
przodujących wsi.

Ważne jest również, aby je­
dnocześnie z pracą polityczno- 
uświadamiającą i propagando­
wą prowadzone było na bie­
żąco postępowanie administra­
cyjne w stosunku do złośliwie 
uchylających się od wypełnia 
nia swoich obowiązków wobec 
państwa. Prezydia GRN ma­
ją obowiązek stale kontrolo­
wać przebieg dostaw i natych­
miast po upływie terminu 
wysyłać upomnienia, przepro­
wadzać rozmowy, a w stosun 
ku do ociągających się, opor­
nych i spekulantów występo­
wać z wnioskami o ukaranie.

Do tej pory dopiero kilka­
dziesiąt spółdzielń produkcyj­
nych wykonało roczny plan 
dostaw zbóż, natomiast poważ 
na ich ilość w ogóle do do­
staw nie przystąpiła. Np. w 
powiecie drawskim, do końca 
sierpnia zaledwie jedna spół­
dzielnia wykonała plan, a 18 
dostarczyło tylko niewielkie, 
raczej symboliczne ilości zbo­
ża, wiele zaś w ogóle nie roz­
poczęło dostaw. Podobnie sy­
tuacja wygląda w kołobrze­
skim, słupskim i innych po­
wiatach. Świadczy to, że spra 
wą realizacji obowiązkowych 
dostaw zbóż przez spółdziel­
nie produkcyjne, nie dość in­
teresują się odpowiedzialni za 
to towarzysze, a w szczegól­
ności aparat agrotechniczny 
POM. Jakże często jeszcze 
aktyw opiekujący się spółdziel 
niami zamiast organizować i 
kierować akcją omłotową, w

SĄ w Bułgarii miasta pa­
miętające czasy Homera 
i Herodota, czasy wojen 
macedońskiego króla Fili­

pa. Są w Bułgarii wsie pamię­
tające wojnę cara bułgarskie­
go Iwana Asena II z Bizan­
cjum, czy walkę cblopów z ce­
sarstwem ottomańskim. I są w 
tym pięknym i bogatym kraju 
miasta 1 wsie, które były 
świadkami walk proletariatu 
z burżuazją w tych czasach, 
kiedy krątąee po Europie wi­
dmo komunizmu dotarło na 
Bałkany.

Często bułgarscy robotnicy 
1 chłopi płacili daninę krwi za 
umiłowanie wolności, chwycili 
za broń we wrześniu osiemna­
stego roku proklamując w mio 
ście Radomir Republikę. Kie­
rowani przez partię komunisty 
czną, pierwsi w Europie powsta 
11 zbrojnie w 1923 roku przeciw 
ko ofensywie faszyzmu. I choc 
ulegli wówczas przemocy — 
walki nie przerwali. Podjęli ją 
bułgarscy partyzanci w lataęn 
drugiej wojny światowej. Po­
tęgowała się ona z każdą klę­
ską wojsk hitlerowskich, z kai 
dym zwycięstwem Armii Ra­
dzieckiej. Aż wybuchła potęż­
nym, ogólnonarodowym po­
wstaniem w dniu, w którym 
wojska trzeciego frontu Ukrain 
skiego wkroczyły do Bułgarii. 
9 września 1944 r. Bułgaria by­
ła wolna. Władzę, po wlekacn 
Jarzma tureckiego, po latacn 
faszystowskiej dyktatury, o- 
bjąl po raz pierwszy w historii 
tego kraju lud pracujący, kie­
rowany przez Bułgarską Partię 
Komunistyczną.

« * •
IELKOSC Jest pojęciem 
względnym. I Jeśli ktoś 

przeczyta dane o ludności Buł­
garii (7.2 mln|, czy obszarze 
(111 tys. kmi) 1 powie, że to 
Jest mały kraj, bedzie miał ra 
cję. Ale nie danymi geograticz 
nymi należy mierzyć wielkość 
kraju 1 narodu bułgarskiego, 
który w ciągu Jedenastu lat tst 
nlenla ludowej republiki uczy­
nił wielki krok od wiekowego 
zacofania ku socjalizmowi. Bul 
garla, kraj rolniczy, w nowe 

obliczu pewnych trudności, bez 
radnie rozkłada ręce. Przykła 
dy te mówią, że instancje par 
tyjne i rady narodowe powin­
ny wykazać więcej troski o 
realizację planów przez spół­
dzielnie.

Jak należy prowadzić pracę 
polityczną wokół skupu w 
spółdzielniach produkcyjnych, 
wskazują przykłady Białogar­
du i Świdwina. Spółdzielnie 
produkcyjne powiatu świdwiń 
skiego przodują. Również w 
białogardzkim nie ma spół­
dzielni, która by nie rozpo­
częła dostaw, a 12 wykonało 
już roczny plan. Pamiętaj­
my, że w ub. roku pow. biało- 
gardzki jak i młody powiat 
świdwiński, nie należały do 
najlepszych w skupie zboża. 
Ich przodownictwo w tym ro­
ku — to rezultat dobrej pracy 
aktywu, politycznego przygoto 
wania kampanii zbożowej w 
spółdzielniach. Nie przypad­
kiem więc pierwsze wezwa­
nie do współzawodnictwa w 
dostawach (Białogórze), jak 
również najwięcej odpowiedzi 
na nie, wyszło ze spółdzielń 
produkcyjnych powiatu świd- 
wińskiego. Z tych powiatów 
powinni wziąć przykład nasi 
aktywiści i ich dobre wzory 
pracy zastosować u siebie.

* * •

P) O czasu wykonania przez 
powiat 90 proc, planu 

obowiązkowych dostaw zbóż 
i tym samym zwolnienia cd 
miarek 1 odsypów oraz wpro­
wadzenia wolnorynkowego o- 
brotu zbożem, niedozwolona 
jest jakakolwiek sprzedaż zbo 
ża poza uspołecznionymi punk 
tami skupu. Chłopi 1 spół­
dzielcy, którzy wykonali plan 
dostaw, bądź są od niego 
zwolnieni, mogą sprzedawać 
swoje nadwyżki do punktów 
skupu po cenie trzykrotnie 
wyższej od cen za zboże z 
obowiązkowych dostaw, wzglę 
dnie z chwilą wykonania przez 
powiat 90 proc, w obrocie ryn 
kowym po dowolnie uzgod­
nionych cenach.

W interesie więc samych 
chłopów i spółdzielców leży 
przyspieszenie dostaw i wyko 
nanie planu skupu zboża z do­
brych zbiorów ostatniego ro­
ku planu 6-letniego.

TADEUSZ KOSTRZEWSKI 
woj. pełnomocnik Min. Skupu 

w Koszalinie

dziesięciolecie wkroczyła Już 
jako kraj przemysłowo-rolni­
czy. w 1951 roku produkowała 
4 razy więcej węgla, ponad G 
razy więcej energii elektrycz­
nej, 2,5 raza więcej cementu 
niż w 1939 roku. Znana przed 
wojną na rynkach z eksportu 
pszenicy, tytoniu i olejków ró­
żanych, Bułgaria dala się po-

W ciąati lat władzy ludowe i Bułgaria przekształciła się 
z zacofanego kraju rolniczego w kraj posiadaigey rozwinięty 
przemysł i rolnictwo. Specjalnie szybko rozwinęły się: prze­
mysł maszynowy, elektryczny, chemiczny oraz kopalnictwo 
rud i węgla.

Na zdjęciu: widok kombinatu chemicznego im. Stalina 
w Dymitrowgradzie.

znać Już od innej strony. JefiU 
przed jedenastoma latami eks­
portowała 140 rodzajów towa­
rów, z których 94 proc, st.mo- 
wily produkty rolniczo, to obe 
cnie eksportuje fioo rodzajów 
towarów, z których 50 proc, 
to artykuły przemysłowe. Oto 
dowody uprzemysłowienia kr-', 
ju, na którego mapie oznaczo­
no nowe miasta przemysłowe 
— Dymitrowgrad, Madan, Ru- 
dozem i inne.

Przemówienie 
przewodniczącego delegacji NRF 

K. Adenauera
(Dokończenie z 2 str.) 

przetrzymywani są dotychczas 
z dala od swych rodzin, od 
swej ojczyzny, od swej nor­
malnej pracy pokojowej. Nie 
powinien sle Pan dopatrzyć 
nic prowokacyjnego, jeżeli po­
wiem: nie do pomyślenia jest 
nawiązanie normalnych sto­
sunków między naszymi pań­
stwami dopóty, dopóki sprawa 
ta pozostaje nie rozwiązana. 
Nie stawiam w ten sposób ja­
kiegokolwiek „warunku wstęp 
nogo". To, o czym mówię, to 
właśnie normalizacja, a więc 
uregulujmy ostatecznie tę 
spr(awę, która codziennie jest 
źródłem wspomnień przeszło­
ści pełnej cierpień i dzielącej 
nas.

Drugi problem — to pro­
blem jedności państwowej 
Niemiec. Przypuszczam, że 
wszyscy zgodni jesteśmy co do 
tego, iż podział Niemiec stwa­
rza niemożliwą sytuację i że 
jedność Niemiec musi być 
przywrócona. Sądzę, że zga­
dzamy się również co do te­
go, iż przywrócenie tej jedno­
ści jest obowiązkiem wypły­
wającym ze wspólnej odpowie 
dzialności za całe Niemcy, ja­
ka spoczywa na czterech mo­
carstwach, które po klęsce 
Niemiec narodowo-socjalisty- 
cznych przejęły władzę 
zwierzchnią w Niemczech. Po 
wołuję się na ten obowiązek. 
Wiem, że gdy proszę Pana, 
aby poświęcił Pan wszystkie 
siły jak najszybszemu rozwią 
zaniu tego problemu, to mó­
wię w tej sorawic także i 
przede wszystkim w imieniu 
ogółu Niemców, a nie tylko 
w imieniu ludności Republiki 
Federalnej.

W duchu tej odpowiedzial­
ności osiągnął Pan porozumie 
nie z trzema mocarstwami za­
chodnimi co do przedyskuto­
wania ^ówtnifcż i tej sprawy 
w Genewie. Nie* żariiidrżam 
komplikować tego procesu, 
który powinien doprowadzić 
do zjednoczenia Niemiec, roz­
poczynając tu dwustronne roz 
mowy, niezależnie od per­
traktacji czterech mocarstw. 
Jednakże mój bezwzględny 
obowiązek polega na tym, aby 
wykorzystać to spotkanie w 
celu przedstawienia Panu ca­
łej powagi tego problemu i o- 
mówlenia go z Panem, aby 
ułatwić Pańskie zadanie w

<| WRZEŚNIA 1944 roku na 
wsi bułgarskiej było 

660 000 pługów drewnianych. 
Już to mogłoby być miarą za­
cofania gospodarczego kraju. 
Dziś na wsi bułgarskiej pracu­
je 17 600 traktorów, ponad 2 500 
kombajnów i tysiące innych 
maszyn rolniczych. Praca chło 
pa bułgarskiego stała się lż«J- 

sza. Przekonany o słuszności 
polityki partii i rządu, coraz 
szerzej przystępuje do gospo­
darki zespołowej. W chwili o- 
becnej Istnieje w Bułgarii 2 747 
spółdzielni produkcyjnych. 
Skupiają one GCO 000 gospo­
darstw (52,3 proc, wszystkich 
gospodarstw w kraju) i ponad 
60,5 proc, ziemi uprawnej kra­
ju. Tłusta i żyzna ziemia buł­
garska daje coraz lepsze plo­

Genewie i przyczynić się do 
jego wykonania. Gdy cztery 
mocarstwa utorują ku temu 
drogę, przed narodem nie­
mieckim stanie zadanie za­
kończenia budowy od we­
wnątrz i od zewnątrz gmachu 
państwa ogólnoniemleckiego 
— w drodze swobodnego sa- 
mookreślenia i w poczuciu 
swej odpowiedzialności za 
stworzenie stosunków dobre­
go sąsiedztwa w Europie o- 
raz za utrwalenie pokoju na 
całym śwlecie.

Muszę tu raz jeszcze po­
wtórzyć: nie wysuwam żad­
nych „warunków wstępnych", 
mówię o samej normalizacji. 
Rozbicie Niemiec jest zjawi­
skiem nienormalnym. Jest 
ono sprzeczne z prawem bo­
skim i ludzkim oraz z pra­
wem natury. Nie uważam za 
pożyteczne wysuwać w toku 
rozmów z Panem argumentu, 
iż podział ten jest „rzeczywi­
stością", albowiem decydują­
cym, realnym czynnikiem 
jest powszechne przekonanie, 
iż rozbicie to nie może i nie 
powinno się utrzymać. Spró­
bujemy więc w toku naszych 
rozmów poczynić w tei spra­
wie krok naprzód. W prze­
ciwnym razie istnieje niebez­
pieczeństwo, że w sercu Eu­
ropy utrzymane zostanie nie­
zwykle poważne ognisko na­
pięcia. W Europie nie może 
być prawdziwego bezpieczeń­
stwa bez przywrócenia jedno­
ści Niemiec. Powinniśmy usu 
nąć to niebezpieczne ognisko 
kryzysów, wokół którego ła­
two mogą rozpalić się namięt 
ności i w porę zatroszczyć się 
o to. by zaspokoić elementar­
ny postulat narodu niemiec­
kiego.

Znane mi jest zastrzeżenie, 
że zjednoczone Niemcy mogły 
by stanowić niebezpieczeń­
stwo dla Związku Radzieckie­
go. Niech mi wolno będzie 
przede wszystkim odpowie­
dzieć na to. że zgodnie z je­
dnomyślną opinią wszystkich 
uczestników układu niemiec­
kiego, a mianowicie Republiki 
Federalnej, Stanów Zlednoczo 
nych, Wielkiej Brytanii i Frań 
cji sprawa, czy Niemcy będą 
należały do jakiegokolwiek sy 
stemu sojuszów i do jakiego, 
powinna być całkowicie swo­
bodnie rozstrzygnięta przez 
rząd ogólnoniemiecki i parla­
ment ogólnoniemiecki. Jeżeli 

ny. Wznoszone pasy leśne chro 
nią owoce ofiarnej pracy chio 
pa bułgarskiego od groźnych 
suchowlejów. Przed klęską su­
szy bronią systemy nawadnia­
jące, które w 1954 roku objęły 
obszar 250 ooo ha i były 7 razy 
większe niż w 1939 roku.

* * *
A NALFABETYZM — to 

ponure dziedzictwo czar 
sów wyzysku — znany był i w 
Bułgarii. Dziś analfabetyzm 
wśród ludności do wieku 50 lat 
został zlikwidowany. I znów, 
by wyrobić sobie obraz tej re­
wolucji kulturalnej, jaką prze­
żywa Bułgaria, posłużymy się 
porównaniami, a więc co było 
przed jedenastu laty? 100 000 
dzieci podlegających obowiąz­
kowemu nauczaniu poza szko­
łą, tylko 150 szkól gimnazjal­
nych, 5 uczelni wyższych, sku 
plających 9 800 studentów. Da­
lej: za cara ułgarla miała tyl 
ko 9 teatrów dramatycznych, 
dwie opery, jedną orkiestrę 
symfoniczną 1 126 kin. Ogólny 

nakład gazet wynosił 369 eoo 
egzemplarzy, A czym może 
Bułgaria poszczycić się dzisiaj? 
Nie ma dzieci, dla których 
brakłoby miejsca w szkole. 
Jest dwa razy tyle szkól gim­
nazjalnych, co przed wojną. 
Na 21 wyższych uczelniach stu­
diuje 30 000 studentów. Dziś w 
Bułgarii istnieje 35 teatrów 
dramatycznych, pięć oper, Je­
den teatr muzyczny, 12 or­
kiestr symfonicznych i 12 000 
kin. Ogólny nakład gazet prze 
kracza liczbę jednego miliona, 
przy czym nakład tylko jedne 
go dziennika — „Rabotniszec- 
koje Dęło** — organu KC BKP, 
wynosi 450 000. W ciągu 10 lat 
wydano 22 202 książki, w tym 
2 400 dzieł literatury pięknej o 
nakładzie 170 000 000 egzempla­
rzy.

D OCZNICA — to okazja do 
■* robienia bilansu. Ten, któ 

ry robi w dniu swego święta 
narodowego naród bułgarski, 
Jest powodem do radości dla 
wszystkich bratnich krajów o- 
bozu pokoju 1 socjalizmu. Cie­
szymy się serdecznie z sukce­
sów nsrodu bułgarskiego. Osią 
gnąl on Je w trudnej walce. 
Wielką pomoc okazał ludowi 
Bułgarii Kraj Rad. Dostarczył 
on Bułgarii urządzenia całych 
fabryk, okazał pierwszorzędną 
1 tanią pomoc naukowo-tech­
niczną. Geologowie radzieccy 
pomogli narodowi bułgarskie­
mu w poszukiwaniu złóż rudy 
żelaznej, pokładów węgla I naf 
ty — bazy surowcowej przemy 
siu. Współpraca i wymiana go 
spodarcza z krajami demokra­
cji ludowe] — to również Je­
den z czynników, które przy­
czyniły się <lo sukcesów Jede- 
nastolecla bułgarskiego odro­
dzenia. Czechosłowacja dostar 
czyla Bułgarii głównie maszy­
ny 1 urządzenia dla elektryfi­
kacji kraju, urządzeń przemy­
słu maszynowego, wiele ma­
szyn budowlanych i rolni­
czych. Specjaliści z Pragi mon 
towall urządzenia takich elek­

trowni, Jak np. ,,Republi­
ka" 1 innych. Zakłady wy­
robu lamp elektrycznych w SU 
wem wyposażone są prawie 
całkowicie w masz-ny wę­
gierskie. NRD dostarczyła 
wyroby techniki precyzyjnej, 
leki, chemikalia, Jak 1 ma­
szyny 1 urządzenia do du­
żych fabryk bawcłnlano-tkac- 
kieh Jak: „Ernest Thaelmann", 
„Bałkan" I „Marica". Przy 
montażu tych fabryk brali u- 
dzlał specjaliści niemieccy. Z 
Rumunii do Bułgarii płynęły 
wyroby naftowe 1 maszyny roi 
nlcze. Polska dostarczyła urzą 
dzeń kolejowych, wagonów, pa 
rowozów, maszyn przemysło­
wych 1 budowlanych, chemika 
111. Z radością wita naród pol­
ski święto bratniego narodu 
bułgarskiego, życząc mu dal­
szych sukcesów 1 osiągnięć w 
walce o pokój 1 <*<1111™.

Związek Radziecki uwaća, iż 
wskutek zjednoczenia Niecnie" 
jego bezpieczeństwo będzie na 
rażone na szwank, jesteśmy 
całkowicie gotowi uczynić 
wszystko, co od nas zależy, 
by uczestniczyć w systemie 
bezpieczeństwa, usuwającym 
takż,e i te obawy.

Zdaje mi się, że jednocześ­
nie z rozmowami dotyczącym, 
sposobów przywrócenia jedno 
ści Niemiec, należy przemy­
śleć system bezpieczeństwa 
dla Europy. Świadomość tei 
konieczności powinna być dla 
nas wytyczną w chwili, gdy 
przystępujemy do wspólnego 
przedyskutowania problemów 
nawiązania stosunków dyplo­
matycznych, gospodarczych 1 
kulturalnych. Rząd federalny 
podziela pogląd, że nawiąza­
nie takich stosunków może 
być niezmiernie pożyteczne 
dla obu krajów i dla ich wza­
jemnych stosunków. Bezpośre­
dni kontakt między obu rzą­
dami przyczyni się niewątpli­
wie do znalezienia przez obie 
strony bardziej sprecyzowa­
nych koncepcji opartych na 
właściwym zrozumieniu i oce­
nie realnej rzeczywistości. Nie 
wątpliwie w warunkach eospo 
darczych obu krajów tkwią 
możliwłą i wzajemnego uzu­
pełniania sie. Przywrócenie 
wymiany dóbr kulturalnych 1 
prac naukowych również jest 
celem godnym powitania.

Niech mi wolno bedzie, Pa­
nie Przewodniczący Rady Mini 
strów, w następujący sposób z'e 
asumować istotę tego co pcwie 
działem:

Z wdzięcznością witam mo:Ii 
wość szczerych rozmów. Zda ie 
sobie sprawę z trudności tych 
rozmów, które mogą być tylko 
początkiem. Sens tych rozmów 
widzę w tym, by rozpatrzyć 
problem normalizacji naszych 
stosunków w przedstawionym 
przeze mnie kontekście lako leci 
na całość. Wyrażam nadzieję i 
pragnę, abv po zakończeniu na 
szei wizyty w Moskwie rozmo 
wy mogły być kontynuowane w 
sposób, który możemy ustalić. 
Jestem przekonany, że w tym 
wypadku nasze wysiłki dopro 
wadzą ostatecznie do takieoo 
rezultatu, jaki będzie korzyst­
ny nie tylko dla reprezentowa 
nych przez nas narodów, lecz 
również dla sprawy pokoju i. 
bezpieczeństwa na całym świę­
cie.

Bułgaria wyzwolona



Zaoszczędzili setki ton węgla

Poważnymi osiągnięciami w pracy 
kolejarze Ziemi Koszalińskiej 
witają swoje święto

W dniu jutrzejszym w ca­
łym kraju odbędą sie uroczy­
ste obchody drugiego z kolei 
w Polsce Ludowej „Dnia Ko­
lejarza". Kolejarze wojewódz­
twa koszalińskiego witają 
swe święto z dumą i radością, 
w poczuciu dobrze spełnione­
go obowiązku. Uczcili je czy­

Spotkamy 
się w niedzielę 
na wielkiej imprezie 

»Glosu« i PKO
— Cale szczęście, że mam 

luż książeczkę PKO.
— Dlaczego?

Pieśniarka
Elizabeth Charles

— To proste. Mając ksią 
żeczkę PKO będę mógł w 
niedzielę iść na wspaniałą 
imprezę rozrywkową jc.ką 
przygotował „Glos Koszalin 
ski" wspólnie z PKO. Czy 
wiesz, że w programie tej 
imprezy wystąpi hlizabcth 
Charles? Co za okazie do u- 
słyszenia w jej wykonaniu 
popularnych piosenek angiel 
skich. francuskich i murzyn 
skich.

Poza tym nie zapominaj, 
że usłyszymy tam jazzowe 
melodie świata w doskona­
łym wykonaniu zespołu Zyg 
rr.unta Karasińskiego.

— Z takiej okazji nie moż 
ne nie skorzystać. Zaraz bie 
gnę wyrobić sobie książccz 
kg PKO.

— Masz rację mój drogi, 
tym bardziej, ie wówczas za 
płacisz tvlko 4 zł za bilet 
na tę naprawdę milą impre­
zę.

— Biegnę więc...
— Czeka', nie powiedzia­

łem ci jeszcze wszystkiego. 
Prawdopodobnie lubisz tak­
że drobne utwory satyrycz­
ne?

— Oczywiście!
— Więc będziesz miał o- 

kazję posłuchać ich. Bo w 
programie imprezy „Głosu ' 
sa takie pozycje jak utwory 
Załuckiego i Słonimskiego.

— Lecę! Muszę zdążyć 
przed szósta na pocztę po 
książeczkę PKO.

— Biegnij i nie zapomnij, 
że bilety możesz kupić w 
orzedpr~edai”. którą pro­
wadzi kasa PKO przy ul. 
Walki Młodych 17.

Wspaniale! Wiec w nie­
dzielę spotkamy się w 
WDK o oodz. 15 na Impre­
zie artystycznej „Głosu" I 
PKO. z udziałem najlepszych 
wykonawców muzyki i pio 
śehki jazzowej. A pora tym, 
w czasie Imprezy miedzy u 
czestników konkursu PKO ro 

>V'”g ri)>'rrn eennę non 
rody. Dotyczy to również u 
czcs‘n!k6w konkilrsu-skła- 
danki pod nazwa . Kogo nie 
ma wś-ód uczc"'n,kd’v Fedl 
walu" ro”'!'"ncgo w „Glo­
sie T-go^nla''.

— Będrler-’ się więc do- 
skonc'- bawili.

— Tak. Do zober—^nla w 
nledrle’e w soli WDK. 

nem produkcyjnym, wzmożo­
ną pracą i dodatkowymi o- 
szczędnościami.

Załoga stacji Słupsk zobo­
wiązała się skrócić średni po­
stój wagonów z 18,5 godz. na 
18 godzin. Zobowiązanie to 
przekroczyła skracając postój 
wagonów do 14,9 godz.

Przetokowi tej stacji prze­
toczyli bezawaryjnie 130 tys. 
wagonów, a drużyny parowo­
zowe prowadziły pociągi to­
warowo o 10 proc, cięższe. 
Przy realizacji tego zobowią­
zania najlepsze wyniki osiąg­
nęli maszyniści: Tkaczyk i Dy- 
jas. Służba handlowa lepiej 
wykorzystywała ładowność 
wagonów i podniosła średnią 
obciążenia z 5 ton na 6,5 tony. 
Załoga Odcinka Drogowego 
Słupsk zobowiązała się wymię 
nić dodatkowo 90 sztuk pod­
kładów drewnianych, 12 sztuk 
pod rozjezdnie i wyremonto­
wać szopę przy ul. Poznań­
skiej. Wykonując te zobowią­
zania, zaoszczędziła 41 dnió­
wek.

Ogółem w Oddziale Drogo­
wym zaoszczędzono 2 344 ro- 
boczogodzin.

Drużyny parowozowe stacji 
Słupsk zobowiązały się zao­
szczędzić 120 ton węgla, tym­
czasem zobowiązanie poważ­
nie przekrocz?'ły. zaoszczędza­
jąc 594 tony. Najlepsze wyniki 
w realizacji tego zobowiązania 
mają: maszynista Jan Roma-

KOSZAŁIN — „Nowa Kuta" — 
„Zurbinowic"; godz. u i 20. „Mto 
da Gwardia" — „Kurs na Mar­
to", goiz. 19. Klno-Teatr WDK — 
„Cyrk". SŁUPSK — „Polonia" 
— „Stara forteca", „1 Maj" — „Ro 
dżina Artamonawych". BIAŁO­
GARD — „Dzieci partyzanta". 
SZCZECINEK — „Na bezludnej 
wyspie". WAŁCZ — „Konik pol­
ny". USTKA — „Romeo 1 Julia". 
SŁAWNO — „Na letnisku". DAR-

Spółdzielnia Pracy Drzewiarzy i Metalowców 
„ZJEDNOCZENIE" W 8ZCZECINKU

zawiadamia, że podległy jej zakład w Barwicach 
przyjmuje zamówienia na dostawę

KOTŁÓW CENTRALNEGO OGRZEWANIA 
małego typu tzw. etażowych, jak również 
na dostawę kotłów do 30 m kw. powierzchni 
ogrzewalnej, stalowych spawanych, na wodę 
i parę. Ponadto wykonujemy na zamówienia

PODGRZEWACZE CIEPŁEJ WODY (BOYI.ERY) 
o pojemności od 100 do 2000 litrów.

PUNKT USŁUGOWY W SZCZECIN KU 
przyjmuje zamówienia na remont instalacji c. o. 
mieszkaniowej i przemysłowej, jak również na 
remont kotłów żeliwnych łącznie ze spawaniem, 
szyciem i wymianą pękniętych członów.

Wszelkie zamówienia należy kierować na adres:
RSP „ZJEDNOCZENIE" w SZCZECINKU. ul. Żukowa 21 
telefon 453, z dokładnym podaniem warunków płatności.

(K-350)

niuk 1 pomocnik H. Kibler. 
Zaoszczędzili oni 39 ton wę­
gla, a maszyniści Arenka i 
Tkaczyk — 34 tony.

Brygada Gdańca z warszta­
tów wagonowych Słupsk za­
łożyła 7 zderzaków wagono­
wych, a brygada Kowali z 
tych samych warsztatów wy­
konała 12 kluczy sztorcowych.

Drużyny manewrowe stacji 
Bałogard przetoczyły bezawa­
ryjnie 24 tysiące wagonów.

„Wątpliwa ozdoba"
Pod tym tytułem zamieściliśmy w 

numerze 197 „Głosu” z dnia 19 
sierpnia br. krótką notatkę, w któ­
rej domagaliśmy się usunięcia sta 
rej szopy mieszczącej się na 
rogu ul. Zwycięstwo i Motejki. Trze 
ba przyznać, że reakcja na no­
tatkę była natychmiastowa. Już 
za dwa dni szopo została roze­
brana, ale ... właśnie to ale. 
Część desek po szopie pozostała 
do dnia dzisiejszego. Nje bardzo 
spieszy się również przedsiębior­
stwo, które remontowało tamtej­
szy sklep „Domu Książki" — do 
usunięcia sterty gruzów.

Przypuszczamy, ż* dzisiejszo 
notatka wpłynie na to, iż 
wreszcie uporządkowany zostanie 
narożnik ul. Zwycięstwa i Ma*’;ki.

(i)

ŁOWO — „Kurs na Marto". BY­
TÓW — „Niebezpieczne ścieżki". 
MIASTKO — „Próba wierności". 
CZŁUCHÓW — „Rezerwowy 
gracz". ZŁOTÓW — „Świadectwo 
dojrzałości". JASTROWIE — „Pie­
śniarz słonecznych stepów". ŚWI­
DWIN — „Ożenek z posagiem". 
DRAWSKO — „Pogromczyni ty­
grysów". ZŁOCIENIEC — „myto 
da w tajdze". CZAPLINEK — 
„Syn pułku". POŁCZYN ZDRÓJ 
— „Przygoda w tajdze". KOŁO­
BRZEG — „Wielki balet".

UWAGA 
słuchacie WUM-1

Wieczorowy Uniwersytet Mor 
ksizmu-Leninizmu zawiadamia, 
że pierwsze zajęcie WUM-L 
dla słuchaczy I roku odbędzie 
się w dniu 12 bm. od godz. 
15 - do 19 w gmachu Komi­
tetu Wojewódzkiego PZPR (sa­
la wykładowa I ptr.j.

Pierwsze zajęc e dla słucha­
czy II roku odbędzie się w 
dniu 13 bm. od godz. 15 do 
19 w gmachu KW PZPR (sala 
wykładowa I ptr.).

Przypominamy słuchaczom 
II roku, że wejście do gmachu 
kW za okazaniem indeksu*

• • •
Wojewódzki Ośrodek Szko­

lenia Partyjnego PZPR zawia­
damia, że w dniu 12 bm. o 
godz. 17 w sali odczyiowej 
Ośrodka nrzy ulicy Zwycięstwa 
(gmach KM PZPR) odbędzie 
sę odczyt na temat: 
„TEOTIA RASIZMU ORĘŻEM 
IMPERIALIZMU W DĄŻENIU 
DO OPANOWANIA ŚWIATA"

Na odczyt winni przybyć 
sekretarze podrt. org. part., 
przewodniczący rad zakłado­
wych. k'erown!cy przedsię­
biorstw. Hrtyw partyjny, związ­
kowy i ZMP.

Szczegółowe 
wyniki 1 etapu 
Wyścigu Przyjaźni 
po Ziemi 
Szczec.ńsMej 
i Koszalińskie!

W uzupełnieniu podanych 
przez nas we wczorajszym nu 
merze informacji o przebiegu 
I etapu Wyścigu Przyjaźni po 
Ziemi Szczecińskiej i Kosza­
lińskiej podajemy obecnie 
szczegółowe wyniki i klasyfi­
kację indywidualną i druży­
nową tego etapu.

WYNIKI INDYWIDUALNE
I ETAPU

Czudina bije 
rekord świata

Na odbywającej się w Mo­
skwie I spartakiadzie sportow 
ców stolicy ZSRR, Czudina po­
biła rekord świata w lekkoatle 
tycznym pięcioboju uzyskując 
5 014 pkt, W poszczególnych 
konkurencjach Czudina uzyska 
la wyniki: kula — 13,99, skok 
wzwyż — 164, 200 m — 26,3, 
80 ppł. — 11,5 i skok w dal 604. 
Czudina jest pierwszą w histo 
ril lekkoatletyki zawodniczką, 
która w pięciobolu uzyskała 
ponad 5 tys. punktów.

Oficjalny rekord świata w 
pięcioboju należy do Martynien 
ko (ZSRR) i wynosi 4.977.

W Koszalinie zostanie otwarta 
szkoła budowlana

Dotychczas w województwie 
koszalińskim dość utrudnione 
było uzyskanie kwalifikacji 
pracownika budowlanego, a to 
ze względu na brak odpowied 
nich szkół. Ten stan rzeczy w 
najbliższym czasie ulegnie zmia 
nie dzięki temu, że Dyrekcja O- 
kręgowa Szkolenia Zawodpwego 
zamierza otworzyć w Koszali­
nie w październiku br. szkołę 
przysposobienia zawodowego o 
kierunku budowlanym z kwali 
fikacjami murarzy — tynkarzy.

Szczególną uwagę zwracają 
szerokie perspektywy pracy, 
jakie istnieją w zawodzie mu­
rarza oraz bardzo dogodne wa­
runki nauki. Do szkoły tej 
będą przyjmowani zarówno 
chłopcy jak i dziewczęta w 
wieku od 16 do 19 lat. Okres 
nauki trwa 9 miesięcy. Kandy­
daci powinni wykazać się na 
egzaminach umiejętnością czy­
tania i pisania.

Po przyjęciu do szkoły za­
pewnia sie uczniom dobre wa 
runki materialne. Nauka jest 
bezpłatpą. Również bezpłatnie 
uczniowie otrzymywać będą wy 
żywienić. mieszkanie w inter­
nacie, bieliznę osobistą j poście 
Iową, ubranie robocze i wyjścio 
we. Jak widzimy młodzież w 
sźkoie zostanie otoczona troskli 
wą opieką.

Do wyników osiągniętych 
ubiegłej niedzieli na boiskach 
piłkarskich klasy A dochodzi 
jeszcze jeden, którego dotych­
czas nie podaliśmy. W me­
czu w Złotowie tamtejsza 
Sparta przegrała ze Spartą 
Połczyn 1:2. Aktualna tabela 
rozgrywek z uwzględnieniem 
wyników ostatniej niedzieli 
przedstawia się następująco:

Florentinu —
Dynamo Mnukwa 
1:0

Rozegrany we Florencji towa­
rzyski mecz piłkarski między dru­
żyną moskiewskiego Dynamo a 
miejscową pierwszoligową Flo- 
rentiną zakończy! się zwycięstwem 
Fkwentiny 1:0 (1:0).

Wszelkich informacji związa­
nych z przyjęciem do szkoły 
przysposobienia zawodowego 
o kierunku budowlanym w Ko 
szalinie udziela Dyrekcia Okrę 
ąowa Szkolenia Zawodowego, 
Koszalin ul. Alfreda Lampe 30. 
Tam leż można kierować poda 
nia o przyjęcie.

(rewa)

Kolejarz Świdwin — Gwardia 
Darłowo 4:3, LZS My ślino — 
LZS Karlino 3:0, LZS Sław­
no — LZS Tychowo 4:1. Nie­
stety, nie możemy jeszcze po­
dać tabeli grupy „Północ", po­
nieważ na sktrtek wycofania 
z tej grupy LZS Mielno i 
Sparty przy Fabryce Mebli z 
Koszalina (w myśl regulami­
nu rozgrywek za oddawahle 
punktów wałkowe: em) Sekcja 
Piłki Nożhej WKKF anulowa­
ła spotkania tych drużyn z in­
nymi zespołami, co pociągnie 
za sobą przeredagowanie ta­
belki. Podamy ją w przyszłym 
tygodniu.

Zawody strzeleckie 
odbędę sio 
w Bobolicach

Komenda Powiatowa PO SP 
wraz z Rada Powiatową Zrzesze­
nia LZS w Koszalinie organizują 
w związku z odbywającymi się do­
żynkami gromadzkimi oraz dla u- 
czczenia Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckie] kla­
syfikacyjne zawody strzeleckie po 
łączone z innymi imprezami spor­
towymi, jak zdobywanie norm na 
odmakę SPO I SOF itp.

Zawody odbędą się w dniu 11 
bm. w BoboTcach. Organizatorzy 
zapraszają celą okoliczną mło­
dzii do wzięcia w nich udziału.

W piłkarskiej klasie A i B

Prezydium MRN 
przypomina...

Jak już informowaliśmy, od 
dnia wczorajszego do dzisiejszego 
wtączn e Prez. MRN w Koszalinie 
przeprowadza szkolenie aktywu 
społecznego z zak‘adów pracy, 
instytucji, administracji i komite­
tów blokowych, który wspólnie z 
nstruktorarr.i wydz. gosp. komu­
nalnej prezydiów MRN i Woj. RN 
weźm e udział w tró'kach społe­
cznych likwidujących nadwyżki 
mieszkań owe. Ponieważ na wczo­
rajsze szkolenie nie przybyła do­
stateczna Ilość osób - Prez, MRN 
przypomina o obaw'qzku przyby­
cia na dzisiejsze szkolenie. Od­
będzie się ono w sali konferen­
cyjnej Prez. MRN — II piętro.

U)

Aknilcinie i frsle ny
W dniu dzisiejszym, tj. 10 bm., 

uroczyste akademie zainaugurują 
Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni Pol 
sko-RadzieckteJ we wszystkich 
miastach powiatowych naszego 
województwa, prócz tego w wieu 
wsiach i miastach odbędzie sTę 
szereg imprez i festynów, które 
zapoczątkują obchód „Miesiąca4*.

W niedzielę 11 bm. odbędzie się 
w gromadzie Główczyce w pnw. 
słupskim Festyn Przyjaźni organi­
zowany przez miejscowy Komitet 
Wykonawczy Obchodu „Miesiąca*4, 
Zarząd wojewódzki TPP-R i Pol­
skie Radio. Program festynu obej­
muje między Innymi spotkanie z 
przodującymi rolnikami naszego 
województwa i przodownikami 
pracy oraz wywiad z uczestnikiem 
wyciećzki na Wystawę Rolniczą w 
Moskwie, tow. Klawiterem.

Podobny festyn zorganizowany 
zostanie również w dniu 11 bm. 
w Zakrzewie, pow. Złotów. Orga­
nizatorami są Wojewódzki Zarząd 
TPP-R, Polskie Radio% Wydział 
Kultury Prez. Woj. Rady Naro­
dowej i WDK w Koszaline.

W\slawa i konkurs 
»ARGEDU«

<Iobiega:q końca
Jeszcze tylko dwa dni otwarta 

będzie wystawa „Argedu4*. W’raz 
7. zamknięciem wystawy kończy 
się także Iconkurs-ankieta.

A więc kto jeszcze nic orlądM 
ciekawej wystawy artykułów go­
spodarstw! domowego i nie brnł 
udz-ału w konkursie, niech to 
uczyni możliwie jak najszybciej, 
bo wystrwa Jasi mprr. wrtę cieka­
wa., a dU uczestników' konkursu 
przewidziane są cenne nagrody.

W kupony konkursowe zaopa­
trzyć się można na terenie wy­
stawy. W niedzielę o godz. 18 od­
będzie się publiczne losowanie 
nn 'tród.

Wystawa mieści się w Zasadni- 
°T,?j Szkole Metalowej w Kosza­
linie przy ul. Alfreda Lampe.

1, Więckowski CWKS 4.16,89
2. Królak CWKS 4,16,39
3. Waliszewski CWKS *.16,39
4. Kozdeba Wlókn. 4,16.39
5. Bugalskl CWKS 416.39
6. Podobas CWKS III 4,16,46
7. Osiak CWKS III 4.17,01
8. Zdunek Start 4,17,27
9. Wójcik CWKS 4,21,21

10. Jędrzejczak CWKS II
4,22,27

Zr znanych zawodników 
Wilczewski ząjął 13 mie.fscc, 
Pijanowski był 14, a Chwien- 
dacz 15.

WYNIKI DRUŻYNOWE 
I ETAPU

1. CWKS I 12,49,57
2. CWKS in 12,56,54
3. Włókniarz, 4. CWKS II.
5. Unia.

LZS Grapice 15 24 53:13
Sparta Drawsko 16 23 39:21
Kolej. Słupsk 16 21 45:29
Start Koszalin 15 20 38:30
Kolej a. z Szczec. 17 19 40:41
Orzeł Wałcz 16 16 33:37
LZS Słupsk 16 15 23:23
Budowl. Człuch. 15 14 38:31
Kolej. Białog. 15 11 25:35
Sparta Połczyn 15 10 27:45
Sparta Złotów 17 8 22:17
Sparta Koszalin 15 Y 22:46

Włókniarz Złoć. 16 30 78:12
Sparta Bytów 17 30 59:21
LZS Czaplinek 17 23 47:30
Sparta Miastko 17 22 55:36
Włókn. Okonek 17 22 48:33
Gwardia Wałcz 18 20 61:41
Sparta Szczec. 17 16 40:36
Budowl. Złocień. 18 14 28:52
LZS Barwice 17 13 33:47
Sparta Krajenka 18 11 26:50
LZS Lotyń 18 10 38:66
LZS Kępice 17 7 17:66
LZS Szczecinek 18 4 17:69

W klasie B w ubiegłym ty­
godniu w grupie „Południe" 
osiągnięto następujące rezul­
taty: LZS Kępice — Sparta 
Krajenka 3:0 (walkower), 
Sparta Bytów — Sparta Mia­
stko 1:0, Włókniarz Złocieniec 
— LZS POM Szczecinek 7:1, 
Włókniarz Okonek — Budow­
lani Złocieniec 6:1, LZS Bar­
wice — Sparta Szczecinek 1:0, 
Gwardia Wałcz — LZS Lotyń 
5:1. W zaległym spotkaniu 
Sparta Krajenka uległa Spar- 
cie z Bytowa 1:6. A oto tabel­
ka tej grupy:

Mię <8/lnu rodowe 
regaty ieujlarskie 
w Crecłiosłowacii

Na sztucznym jeziorze ! * icic 
koło Brna rozpoczęły się w środę 
7 bm. międzynarodowe regaty że­
glarskie z udziałem zespołów Wę­
gier, Czechosłowacji, NRD i Pol­
ski. Zawodnicy startują na sprzę­
cie dostarczonym przez gospoda­
rzy. W pierwszym dniu zawodów 
żeglarze polscy wypadli słabo. Na 
tomiast drugi dzień przyniósł im 
wyraźną poprawę, a co najdziw­
niejsze sukcesy w druclm dniu za 
wodów odnieśli nasi żeglarze w kl. 
„pirat" — łodzi w Polsce zupełnie 
nieznanej.

Po dwóch dniach zawodów w kl. 
„star'4 prowadzi Dcmek Węgry 
— 219,39 pkt. 2) Żeleźniak CSR — 
129,09, 3) Sommcr CSR — 123,97, 4) 
Sieradzki Polska — 93.87.

W kl. „o" Vojevoda (CSR) — 
261,78 pkt. Polacy Biderman 1 Szraj 
zajmują 5 18 miejsca.

W kl. „pirat" — 1) Holenayi (Wę 
gry) — 305 37 pkt., 2) Szlosser (Pol­
ska) — 196,46. 3) Stahlbom NRD — 
143,68, 4) Tazbir (Polska) — 141,50.

W grupie „Północ" uzyska­
no ostatnio wyniki: Gwardia 
Koszalin — Znicz Sianów 5:0,
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Instytut Zagadnień Jądrowych 
Akademii Nauk ZSRR

Centralny gmach Instytutu, w którym znajduje się 
synchrocyklotrun.

Naukowy światopogląd 
zdobywa wieś

Synchrocyklotron (widoczny elektromagnes, komora, 
w której przyspiesza s/ę jony, potężna pompa do wysokiej 
próżni i generator wysokiej częstotliwości).

Hala z aparaturami doświadczalnymi do badań Jądrowych.
(FOT. — CAF)

lółgCyl IES polska jest obecnie 
środowiskiem pełnym 

IfAS-V fermentu, gwałtowne­
go ścierania się prze­
ciwstawnych sobie po 

glądów. Poetycka apostrofa do 
wsi spokojnej jest dziś zupeł­
nie nie na miejscu. Wieś jest 
rozpolitykowana; ustosunkowu 
je się ona natychmiast do kaź 
dej wiadomości z kraju, czy 
ze świata. Każdy działacz par­
tyjny wie, że wiadomość o ra­
tyfikacji układów paryskich 
pociągnęła za sobą określone re 
zultaty gospodarcze. Pomyślne 
wyniki konferencji genew­
skiej również znalazły żywy 
oddźwięk na wsi; przyjęto je 
tam z zadowoleniem, z ulgą.

Ale nasz pogląd na zagadnie 
nie nastrojów i opinii chłopów 
byłby niepełny, nie odpowia­
dałby rzeczywistości, gdybyś- 
my nomlnęli bardzo ważną 
dziedzinę ich zainteresowań; 
toczy się bowiem na wsi — 
równolegle do wzmożonych 
dyskusji politycznych — dy­
skusja światopoglądowa.
flf/j SIĄŹKA dociera do wsi 
iyBi coraz szerszym strumie 

niem. Jeśli spytać bi­
bliotekarzy, czy wśród chło­
pów cieszy się wzięciem lite­
ratura społeczno-polityczna, je 
dnogłośnie zaprzeczą. Ale rów­
nocześnie, kiedy popularne na 
wsi pismo „Gromada" ogłosiło 
konkurs na najlepsze omówie­
nie wybranych pozycji wyda­
wnictwa „Wiedza Powszech­
na", nadeszło ze wszystkich 
części kraju osiemset odpowie 
dzi. Książki przedstawione u- 
czestnikom konkursu do omó­
wienia poświęcone były ogól­
nie rzecz biorąc, popularyzacji 
naukowego światopoglądu. I 
rzecz znamienna! Poważna 
większość wypowiedzi chło­
pów wskazywała na to, że te 
maty, które w mieście, w śro­
dowiskach proletariackich, dro 
bnomieszczańskich, a już zwła 
szcza inteligenckich nikogo 
„nie ziębią, ni grzeją", fam roz 
pałają niemal namiętności, mo 
mentalnie nabierają barw za­
gadnienia politycznego. Popu­
larne książki o astronomii, o 
naszym układzie słonecznym, 
o kosmogonii, książki rozważa 
jące zagadnienie początków ży 
cia na ziemi, pochodzenia czło 
wieka, ewolucji, książki bijące 
w zabobony i popularyzujące 
osiągnięcia medycyny czytane 
są na wsi z takim przejęciem 
jak lektura sensacyjna.

Uderza poważny stosunek

Pełną-naprzód...
(Osiągnięcia ZSRR w dziedzinie atomowej)

•mj" ESI w słowniku morskim termin: 
„pełną — naprzód!..." Nie trudno 

się domyślić, że oznacza on, iż sta­
tek ma popłynąć pełną parą przed 

siebie, z największą szybkością, na jaką tyl­
ko go stać.

Myślę, że termin ten - jok najbardziej 
odnosi się do badań atomowych w Związku 
Radzieckim. Pomyślmy, jak wyg 'ądata pięk­
na ziemia rosyjska, ukraińska, białoruska 
w latach 1942, 1944, 1945...‘Przypomnimy 
sobie pogorzeliska wsi, ruiny miast, gruzy 
zakładów przemysłowych i laboratoriów na­
ukowych.

A oto nadszedł rok 1945. leszcze w u- 
szach naszych dźwięczały echa wystrzałów 

armatnich. Na maszcie Reichslconzlei w 
Berlinie załopatała czerwona flaga z sier­
pem i młotem ... Jednocześnie żyzną glebę 
radziecką orały pługi synów tej ziemi - 
pomiędzy świeże skiby padało ziarno.

N e znam dokładnie dnia, w którym nasz 
wielki przyjaciel podjął historyczną decyzję 
budowy laboratoriów i fabryk atomowych. 
Ale to chyba nieważne. Początek nastąpił 
w roku..., a konsec... Końca nie będzie... 
W mgle przyszłych dni majaczą wspaniale 
budowle gigantycznych elektrowni atomo­
wych, widać armie ludzi wyleczonych ze 
strasznych chorób i migocą łuny, ciąg­

nące się za eskadrami rakiet kosmicznych...
K ędy myśli się o tym, na usta cisną 

się słowa: największy, najlepszy, najpięk­
niejszy. Słowa te nie zawsze używane we 
właściwy sposób sprawiły, że wartość ich 
czasomi dziwnie malała. Wroga propagan­
da wykorzystywała braki i potknięcia, a wie­
lu nawet światłych naukowców, inżynierów, 
profesorów na Zachodzie sądziło, żo osiąg­
nięcia Związku Radzieckiego są problema­
tyczne.

Potem przyszło otrzeźwienie. Sesja lipco­
wa Akademii Nauk ZSRR, na której uczeni 
zachodni po raz p’erwszy własnymi oczyma 
zobaczyli radziecką e!ektro-wn'ę atomową, 
radzieckie reaktory, radzieckie laboratoria, 
stała się nngłą rewelacją. Zaproszeni ga­
ście amerykańscy z różnych powodów n'e 
przyjechali na tę sesję. Za to Szwedzi, Nor­
wegowie i inni naukowcy spoza tzw. „że­
laznej kurtyny" swobodnie zwiedzali in­
stalacje rodz'eckie. Od razu ZSRR urósł 
w ich oczach na prawdziwą potęgę ato­
mową.

Zarówno sesja lipcowa w Moskwie, jak 
i konferencja szefów rządów w Genewie 
spowodowały, że na konferencji „atomo­
wej", jo«a odbyła się w Gene.yis od & do 
20 sierpnia br., uczeni radzieccy zostali po­
witani z wielkim szacunkiem. Referat o ra­

WRESZCIE jedna jesz- 
dK cze uwaga. Setki listów 
8Ł zawierały żądanie, by 

książki popularno • naukowe 
stawiały bojowo zagadnienie 
światopoglądowe, by dawały 
wszystkie argumenty potrze­
bne do dyskusji. W przeważa­
jącej części listów znaleźć mo­
żna było takie zwroty: „po 
przeczytaniu książki (tu zwy­
kle wymieniano odpowiedni 
tytuł), mogłem skuteczniej bro 
nić naukowego światopoglą­
du. Teraz już wiem, jak mó­
wić o tych sprawach z sąsia­
dami". Czytelnicy chłopscy pi­
sali o literaturze popularno­
naukowej jak o amunicji do­
starczanej żołnierzom walczą­
cym na bardzo wysuniętych 
odcinkach frontu. O swych roz 
mowach na tematy światopo- 
g’ądowe z sąsiadami czytelni­
cy chłopscy mówią jak o praw 
dziwych bataliach. Widać, że 
te zagadnienia wywołują ży­
we poruszenie na wsi. I tu wy 
pada zastanowić się nad zna- 

’->!em tego faktu.
ZY tocząca się na wsi 

■ dyskusja śwlatopoglą- 
dowa ma jakiś zwią­

zek z tymi aktualnymi próbie 
mami, które pragniemy roz­
wiązać, jak np. wzrost pro­
dukcji rolnei. czy też rozbu­
dowa spółdzielczości produk- 
cylnej?

Oczywiście tak! Łatwiej 
rozmawiać i przekonywać chło 
pa, który ma zaufanie do nau­
ki, który szuka prawdy. Prze 
cięż marksizm-leninizm — to 
nauka. Przecież opieramy bu

(Dok. na 2 str.)

dobnym zagadnieniem zastana 
wiałem już przedtem muszę 
się przyznać, że było to dla 
mnie niespodzianką. Kiedym 
to wszystko przemyślał, dałem 
sobie z tym radę... Człowiek 
jest delikatną rośliną, zwłasz­
cza jego uczucia. Przecież 
przez tyle wieków był straszo 
ny, że i dzisiaj nie może się od 
tego oderwać. Chociaż sam je 
stem niewierzący, nigdy nie 
mogę się na tych ludzi gnie­
wać (na wierzących — przyp. 
red.), lub się z nich śmiać, bo 
pamiętam, co się we mnie dzia 
ło. A to jest wieś. Dawniej na 
wieś rzadko docierała dobra 
książka. Ale jedno daje się na 
wsi zaobserwować; dzisiaj lu­
dzie śmiało występują z kry­
tyką. Dawniej niejeden uwa­
żałby to za grzech śmiertelny'*.

Idzie tu o „krytykę" świato­
poglądową, o swobodę wypo­
wiadania się na tematy świato 
poglądowe. Czy z tą swobodą 
istotnie jest tak dobrze? War­
to tu zwrócić uwagę na znaczę 
nie nacisku środowiska, często 
nacisku organizowanego. Je­
den z czytelników ze wsi Pa­
sierbice, pisze: „Gdy kupiłem 
książkę „Podróż w krainę cu­
dów", to mi powiedziano, że za 
daję się z diabłami, i że książ 
ka jest czarnoksięska". Inny, 
chłopski czytelnik literatury 
popularno-naukowe) ze wsi.Ze 
gary tak op’suie stan umysłów 
w swojej okolicy: „Często sły 
szę złośliwe uwagi na tęmat 
Darwina, Miczurina, czy in­
nych; o naukowym poglądzie 
na pochodzenie człowieka nie 
chcą nawet słyszeć".

dzieckiej elektrowni atomowej został posta­
wiony na jednym z pierwszych punktów 
porządku dziennogo posiedzeń naukowych. 
Od niego - jeśli nie liczyć inauguracyjnego 
przemówienia przewodniczącego konferen­
cji, profesora Bhabhy - zaczęły się wła­
ściwie techniczno-ncukowe obrady. Dysku­
sjom po referacie o elektrowni atomowej 
nie było końca. Mus cno przenieść je poza 
salę obrad. Uczeni amerykańscy, angielscy 
i inni dyskutowali z naukowcami radziecki­
mi na wystawach. Byłem śwadkiem tych 
rozmów, widziałem, jok tacy wybitni specja 
liści od budowy reaktorów, jak dr Zinn, 
czy dr Weinberg z USA, wypytywali dłu­
go o szczegóły rozmaitych urządzeń ele- 
kt owni atomowej Akademii Nauk ZSRR.

Nalepy jasno zdać sobie sprawę z tego, 
że prob'em elektrowni atomowych w takich 
np. Stanach Zjednoczonych przez wie'e lat 
znajdował się w zaniedbaniu. Wojskowi 
chcieli jedyn e materiały do bomb I nie by­
li zainteresowani w poko-owym wykorzysta­
ni energii jądrowej. Firmy przemysłowe 
nie chciały lokować swych ka-ilaMw w no­
wej, opanowanej dopiero dziedzinie, nie 
przynoszącej w chwili obernei miliardowych 
zysków. Doniero śmiała inicjatywa Zwit­
ku Radzieckiego dodała silnego bodźca 
pracom amerykańskim. Zaczęto projekto­
wać tam budowę elektrowni atomowych.

Po przeszło roku p-ocy radzieckiej ele­
ktrowni atemowej, po wyprodukowaniu 
przez nią około 15 milionów kilowntogo- 
dzin energii elektrycznej, Komisja Energii 
Atomowej USA zdecydowała się też na

pokończenie na 2 str.)

10 sz&eg liczb: 6,5 — 
TkSSŁ 10 — 14,5 — 17 — 

NłirfF 19 —22 — 25. Jest to 
wyrażona w milionach ilość wi 
dzów na kolejnych festiwalach 
filmów radzieckich w Polsce. 
Ilość ta nieustannie wzrasta, 
zwiększają się szeregi widzów 
szczerze przywiązanych do ra­
dzieckiej sztuki filmowej, uszła 
chetniającej. budującej, zdro­
wej i ożywczej.

Nie każdy lubi mówić o swo 
ich osobistych wzruszeniach i 
nawet nie zawsze w pełni u- 
świadamia sobie, ile zawdzię­
cza radzieckim bohaterom fil­
mowym w życiu i pracy. Bo 
film radziecki bardzo często u 
kazuje ludzi, którzy nam potna 
gają myśleć, odczuwać sens rze 
czywistości. patrzeć na świat i 
działać, po prostu — żyć.

„Człowiek powinien płonąć. 
Kto nie płonie, ten kopci. 
Niech bęczie pozdrowiony pło­
mień życia" — te słowa z 
książki „Jak hirtowała się 
stal" i z filmu pod tvm samym 
tytułem, moołyby stanowić rn.ot 
to wielu filmów radzieckich. 
Filmy radzieckie przykładem 
swoich bohaterów — takich, 
jak Sołowiowa, Sokołowa, Gro 
mowa Bortnikowa. Szachów, 
Koszcwof, Mieriesjew — rozpło 
mienia ją j hartują.

Znany scenarionisarz radziec 
ki, Papawa, podczas swego noby 
tu w Polsce opowiadał, jakie 
wzruszenie ogarnęło <to w jed 
nvm z kin Rzvmu, kiedy po se­
ansie radzieckiego filmu „Mło­
da Gwardia", publiczność wło 
ska żywiołowo zaintonowała 
„Międzynarodówkę" i „Bandie- 
ra rossa". Ale to wspomnienie, 
unaoczniające zadania i odpo­
wiedzialność kinematografii ra­
dzieckiej, było punktem wyjś­

cia bardzo krytycznego przemó 
wienia. Im szczytniejsza nasza 
praca, tym większy musi być 
nasz samokrytycyzm — mówił 
Papawa.

Nie wszystkie filmy radziec­
kie ostatnich lat były godne 
wielkiej tradycji radzieckiej 
sztuki filmowej, tradycji „Pan 
cernika Potiomkina", „Burzy 
nad Azją". „Ziemi", „Czapaje­
wa". „Aleksandra Newskiego”, 
„Wielkiego obywatela". Jedną 
z przyczyn było również i to, 
że niektórzy niedostatecznie 
czerpali z tej tradycji, nie ko­
rzystali z niei oddalali się od 
niej. A przecież Eisenstein, Pu- 
dowkin, Dowżenko, Ermler. Wa 
siliewowie są nie tylko klasyka 
mi kinematografii radzieckiej, 
to są klasycy kinematografii 
światowej. Oni to nadali 
kształt artystyczny, styl, wyraz, 
całemu filmowi współczesnemu.

Z doświadczeń tej rewolucyj 
nej sztuki nadal płyną najlep­
sze doświadczenia filmu radziec 
kiego, iego sukcesy. Stąd rów 
nież płynie niezwykła ambicja 
radzieckiej kinematografii, jej 
duch ofensywy 1 samokryty­
cyzm. Ostra c’ęsto I bolesna 
krytyka w radzieckiej kine­
matografii odcina słabe 1 su­
che gałęzie miernoty, a nieu­
stanna dyskusja wykrywa 1 pie 
lęgnuie wartości godne uwaąi 
i troski.

Ale to, że droga rozwoju ra 
dzieckiej kinematografii jest 
niełatwa, czasem nie wol­
na od niepowodzenia — które 
naitrafniej charakteryzują sami 
radzieccy twórcy filmowi — by 
najmniej nie umniejsza naszego 
uznania dla radzieckie! sztuki 
filmowej. Wciąż więcej i wię­
cej milionów polskich widzów 
ogląda radzieckie filmy. A naj­
wybitniejsze spośród nich coro

(Dokończenie na 3 str.)

do zagadnień omawianych w 
tych publikacjach. Doprawdy, 
wypowiedzi czytelników-chło- 
pów mogą być świadectwem 
twórczego odczytywania tekstu 
książki Niczego nie przyjmu­
je się tu na wiarę. Czytelnicy 
jednogłośnie domagali się 
szcze^ółowszeoo omówienia au 
kowego aparatu astronoma, 
geologa, biologa. A więc: jak 
zmierzono odległość dzielącą 
Ziemię od Słońca, jak doszli 
uczeni «’o ścisłych wyników, 
jeśli idzie o ciężar Ziemi, cię­
żar Słońca — i tak dalej — w 
nieskończoność. Pewna nieuf­
ność wobec przedstawionych 
faktów wiążę się, niewątpli­
wie, również z niechęcią do 
przyjmowania poglądów sprze 
cznych z przekonaniami religij 
nymi. Jeden z czytelników z 
woj. wrocławskiego pisze:

„Często na propozycję prze­
czytania takiej książki (popu­
larno-naukowej — przyp. re­
dakcji) można usłyszeć odpo­
wiedź, że to grzech takie książ 
ki czytać... i że w ogóle są to 
rzeczy zmyślone".

Wielu chłopskich czytelni­
ków szczerze pisze o swoich 
własnych rozterkach 1 wątpli 
wościach; były nawet wzrusza 
jące apele o pomoc — „bo­
wiem wiele sił ciągnie w dwie 
strony". Ktoś inny pisze, iż raz 
wierzy religii, a kiedy indziej 
nauce. Kończy dramatycznym, 
pięknym w swej szczerości wy 
znaniem- „I do tej pory stoję 
tak na pograniczu". Ileż tu 
uczciwości, ileż chęci, by prze 
bić się ku prawdzie! Oto ma­
cie ..wieś spokojną".

Y jeszcze wyraźniej uka 
zać sytuację chłopa, któ 

'ŁiZ, ry dowiaduje się po raz j 
pierwszy o naukowym poglą­
dzie na powstanie Ziemi, życia 
na Ziemi, człowieka, warto 
przeczytać wypowiedź chłopa 
z województwa kieleckiego; 
przeczytał on kilka książek po 
pularno-naukowych z zakresu 
astronomii: „O słońcu" i „Za­
gadki wszechświata". Przeżył 
głęboko konfrontację świato­
poglądu, jaki weń wpojono, z 
naukowym poglądem na świat. 
Pisze więc:

„Te książki („O słońcu" i 
„Zagadki wszechświata") wska 
zują nam prawdę i chronią od 
przesądów i zabobonu. Z „Za­
gadek wszechświata" dowie­
działem się dużo ciekawych 
rzeczy. Na przykład, że mate­
ria jest niestwarzalna i nie­
zniszczalna. Chociaż się nad po

VIII Festiwal Filmów Radzieckich

Bohaterowie 
naszych czasów



15 dni w Finlandii

Po trochu o wszystkim...
Cisza w snopkach przyczajona, 
pól domino lak na dłoni.
Cisza polna, niestrudzona 
w krwi pulsuje, w uszach dzwoni 

idę w drzew przydrożnych cleniu — 
ziemia żniwem ipl strudzona — 
w jej oddechu, w każdym drgnieniu 
cisza polna, niestrudzona.

Czuje w sobie posmak słomy, 
ziarn miąższ ciepły, dotyk rżyska, 
polnych fwlerszczów dźwięk znajomy 
senne echo niesie z bliska.

Blask przyjazny (mi od wioski — 
noc objęła świat w ramiona.
1 rozprasza wszystkie troski 
cisza polna, niestrudzona.

Naukowy światopogląd 
zdobywa wieś

(Dokończenie z 1 etr.) 

downictwo socjalizmu na nau­
kowych podstawach, nu znajo 
mości procesów społeczno-go­
spodarczych. Nie od parady 
mówimy, że człowiek socjali­
zmu będzie człowiekiem świa­
tłym. Popularyzacja nauko­
wego światopoglądu jest nie­
zbędna dla budownictwa so­
cjalizmu na wsi.
' Wobec tego nie wolno do­

puścić, by dyskusja światopo­
glądowa toczyła się na wsi sa- 
mopas, żywiołowo, tak jak to 
się dotychczas dzieje. To jest 
żywotna sprawa polityczna, 
mająca ścisły związek choćby 
także ze wskazaniami IV Ple­
num, to jeszcze jeden czyn­
nik działający na naszą ko­
rzyść.

RZEBA więc, by w tych 
dyskusjach zabierał 
głos nie tylko autor

książki popularno-naukowej 
nie tylko gazeta zamieszczają­
ca od czasu do czasu artykuł 
ra tematy naukowe, nie tyl­
ko prelegent Towarzystwa 
Wiedzy Powszechnej — choć 
chłopi skarżą się dość po­
wszechnie na niezrozumial- 
s.wo, bądź nudziarstwo pre­
legentów — lecz również akty 
wista partyjny i szeregowy 
członek partii.

Ale by tak było, członek 
partii, od instruktora KP do 
chłopa — członka partii, mu­
si umieć w tej dyskusji za­
brać glos, musi w niej mieć 
coś do powiedzenia. Jakżeż 
często bywa jednak, że nawet 
pracownicy polityczni KP u- 
ważają. iż wszystko, co nie 
wiąże się bezpośrednio z obo­
wiązkowymi dostawami, spół­
dzielczością produkcyjną — 
„to nie polityka". Od tych za 
inleresowań uważają się za 
zwolnionych.

(Dokończenie z 1 itr.) 
pewna kroki o charakterze preitltowym. 
I tak np. 17 lipca br. podłą'zono inita’a:je 
jednego z reaktorów doświadcza nych w sta 
c<i reaktorowej Arco, w stanie Idaho, z s'e- 
cię elektryczną sąsiedniego miasteczka, do­
starczając przez krótki zresztą okres czasu 
3500 kilowatów mocy. Buduje się tet obec­
nie elektrownię atomową w Shippingport, 
kolo Pittsburga, o mocy 60000 kilowatów. 
Elektrownia ta będzie gotowa w r. 1957. 
Angielska elektrownia atomowa o takiej sa. 
mej mocy zacznie działać w przyszłym już 
roku. Tymczasem prof. Skobielcyn po za­
kończeniu konferencji podał do wiado­
mości, że w r. 1956 ruszy ogromny obiekt 
radziecki o mocy <00000 kilowatów. Jck 
więc widać, Związek Radziecki nie daje oda 
brać sobie przodownictwa w tej dziedzi­
nie.

Podobnie zresztą przedstawia się sytu­
acja w dziadzinie zastosowań praktycznych 
izotopów. Ne należy oczywiście zapomi­
nać, te tu uczeni Zachodu, zwłaszcza a- 
morykańscy I angielscy, wnieśli olbrzymi 
wkład naukowy. Jednakże jeżeli chodzi 
o użycie izotopów w tyciu codziennym, np.

w fabrykach, to Związek Radziecki osiągnął 
tu olbrzymie sukcesy.

Warto przypomnieć sobie utyskiwan:a, 
rn inkle wielokrotni* not-eł>t«m w prasie 
amerykańskiej, o opieszałości i niechęci, 
z iaką or—m-słowcy w USA przez wicie lat 
odnosili się do stosowania izotopów w swo­
ich zakładach. Tymczasem w fabrykach

PEŁNĄ- 
NAPRZOD...

Związku Radzieckiego przy pomocy izoto­
pów mierzy się grubość blach w toku pro­
dukcji, bada wady odlewów i konstrukcji, 
stwierdza poziom cieczy w zamkniętych 
zbiornikach, a nawet liczy butelki czy in­
ne przadmioty na taśmie produkcyjne i. Nie 
zr.ozrf to oczywiście, że na Zachodzie tego 
wszystk ego nie znają. Ale rzecz w tym 
iż w ZSRR stosowanie izotopów staje się 
sprawą powszechną.

To samo odnosi się do lecznictwa izo­

topami promieniotwórczymi. Piękno i dro- 
gio operaty kanadyjskie z kobaltem pro­
mieniotwórczym znajdują się w nielicznych 
jedynie kilakach, niosą pomoc jedynie 
ludzicm baidzo zamożnym. Prostsze i wy­
godniejsze v/ użyc’’.i aparc*y radzieckie 
GUT-430, w licznych kiin’kach Związku Ra­
dzieckiego, służą tysiącem ludu pracy.

Bio'ogavdo radzieccy mogli na konfe­
rencji genewskiej poszczycić s ą pięknymi 
sukcesami naukowymi, stosując właśnie 
izotopy promieniotwórcze. Wykazali oni np., 
że drzewa w lesio tworzą bardzo zwartą 
społeczność, gdyż połączone są ze sobą 
korzcn'ami, tak, że rozkwit czy choroba je- 
ąr""h wnływa bezpośrednio na druęio.

Wiele jeszcze można by podać przykładów 
osiągnięć Związku Ra.lz'ecŁ'ego w dziedzi­
nie atomowej. Jedno jest pewne. Wielki 
nasz sąsiad podąża, jak w wielu innych dzie 
dżinach, pełną porą naprzód. A cel - 
piękne, słoneczne jutro ukazuje się w roz- 
stępujących się mg‘a-h już blisko, bliżej 
pil wielu z nas sądziło,

Inż. mgr OLGIERD WOŁCZF1Ć 
Instytut Badań Jądrowych PAN

Są tacy, którzy wzruszają 
ramionami, gdy opowiada się 
im o dzielących niekiedy ca­
łą wieś sporach na temat mi- 
czurinizmu, dziedziczności 
cech nabytych, czy też nawet 
podróży międzyplanetarnych. 
Wydaje Im się. że spory tc są 
„dziecinne", że nie wypada 
mieszać się do nich działaczo­
wi politycznemu. Tymczasem 
spory te świadczą o ożywieniu 
intelektualnym wśród chło­
pów, a obojętność wobec tych 
zainteresowań aktywu partyj 
nego — o pewnej jałowcści, c 
skortnieniu i rutyniarstwi-*.

Pamiętajmy, że tam, gdzie 
brak stanowiska członków par 
tii, tam nader często — i to 
bardzo stanowczo — wypowia 
dają się „aktywiści" rellglan- 
ctwa, zwolennicy idealistycz­
nego poglądu na świat. Ma­
teriał, jakiego dostarczył kon­
kurs rozpisany wśród chłop­
skich czytelników literatury 
nauknwo-popularnej, świad­
czy, że mrmy wielu zwolenni­
ków prawdy naukowej wśród 
rzesz chłopskich; świadczy też 
o rozbudzeniu zainteresowa­
nia sprawami światopoglądo­
wymi

ALEŻAŁOBY się tym 
zjawiskiem zaintereso- 

Ln)>L j potraktować je 
jako ważną sprawę politycz­
ną. Knżdy działacz partyjny, 
każdy aktywista partyjny, mu 
sl sobie jasno uświadomić, że 
walka światopoglądowa, popu 
laryzacja naukowego poglądu 
na świat jest istotnym eleme.i 
tern walki o postęp na wsi. 
I dlatego nie wolno zachowy­
wać się wobec niej obojętnie, 
nie wolno być neutralnym wo 
bec spraw światopoglądowych. 
Samo życie, same procesy, za­
chodzące na wsi nakazują 
traktować ten problem jako 
zagadnienie partyjne.

M. PREIS

BINLANDIA — nasz 
bałtycki sąsiad. Krai, 
z którym utrzymuje­
my przyjazne sto- 

I sunki, z którym co­
raz więcej handlujemy. Kraj, 
którego świetni narciarze i 
lekkoatleci, dobrzy bokserzy 
są naszymi częstymi gośćmi. 
Kraj, z którego 2,5—3 tys. mło 
dych przybyło na nasz Festi­
wal. I cóż my właściwie o tym 
kraju wiemy?

Czy dwutygodniowy pobyt 
w Finlandii i to tylko w jej 
Południowej części wystarczy, 
by móc powiedzieć — znam 
ten kraj? Na pewnd nie. Na­
tomiast wystarczy, by stwo­
rzyć sobie pewien obraz kra­
ju, życia jego ludzi, ich zwy­
czajów.

LASY, JEZIORA I GRANIT
Zacznę od paru danych geo­

graficznych. Finlandia — ta 
kraj lasów i jezior. Pierwsze 
pokrywają ponad 70 procent 
jego powierzchni — przewa­
żają brzozy, chociaż nie brak 
i sosen. Jezior w Finlandii, 

I zwanej „krajem tysiąca je­
zior", jest, jak twierdzą Fino­
wie, ponad 70 tys. Są one 
wszystkie bardzo zarybione. A 

I wysp i wysepek położonych u 
wybrzeży Finlandii czy też na 
jeziorach nikt dotychczas nie 
zliczył. W rozmowach padały 
eyfry sięgające setek tysięcy. 
Dużych rzek nie ma w Fin­
landii, natomiast na tych, któ 
re są, szumią liczne wodospa­
dy. Ziemie uprawne zostały 
zepchnięte przez lasy, wodę i 
skały do jednei dziesiątej te­
rytorium. Obszar Finlandii, 
nieco większy n ż Polski, za­
mieszkały jest przez około 4 
miliony mieszkańców. A w La 
ponii, tej części Finlandii, któ 
ra położona jest poza kołem 
podbiegunowym, gęniość za­
ludnienia wynosi 1 miesza­
niec na kilometr kwadr.

Kończę z geograf ą i prze­
chodzę do wrażeń. Gdy mniej 
więcej o północy tzn. wów­
czas, gdv w lecie w północnej 
Finlandii świeci słońes, a w 
południowej — panuje pół­
mrok, jechałem z lotniska do 
Helsinek, widziałem po bo­
kach drogi jakieś zwały ka­
mieni. Pomyślałem sobie — 
oni też mają swoje ruiny. 
Szybko jednak przekonałem 
się. że to nie ruiny, lecz gra­
nitowe skalne garby, które w 
południowej części Finlandii 
dosłownie na każdym kroku 
wyskaku ją spod ziem1. W Hel­
sinkach czy też w Turku, dru­
gim co do wielkości mieście 
fińskim, takie granitowe skał­
ki wyrastają pomiędzy doma­
mi. Stąd przy robotach kana-

31 sierpnia br. odbył się w Pekinie l-«zy występ Jusosłowłan- 
sklego I.udoweco Zespołu rlcJnl 1 Tańca „Kola", b.;wl;iccgo 
w Chinach.

Na zdjęciu: lisia Yen, wiceminister knltury Chińskiej Republi­
ki I.udowej wlla artystów Jugosłowiańskich przed rozpoczęciem 
występów.

lizacyjnych, przy różnego ro­
dzaju robotach ziemnych nie 
można się obejść bez dynami­
tu. Cale szczęście, że ojcowie 
Helsinek mniej się lubują w 
rozkopywaniu ulic niż ojcowie 
naszej stolicy.

SZYBKOBIEŻNE 
TRAMWAJE

Same Helsinki, aczkolwiek 
liczą tylko 400 tys. mieszkań­
ców, robią wielkomiejskie 
wrażenie. Bardzo dużo ziele­
ni, podobnie zresztą jak w Tur 
ku czy w Tampere (trzecim co 
do wielkości mieście fińskim). 
Niektóre dzielnice m‘asta po­
łożone są na wyspach, co do­
daj e wiele uroku stolicy Fin­
landii. Zważywszy, że Helsin­
ki leżą na rozgałęzionych pół­
wyspach, wystarczy zrobić pa 
ręset kroków w jakimkolwiek 
kierunku, by znaleźć się nad 
morzem lub w jednym z wie­
lu portów, które rozsiadły się 
w zatokach.

Duży ruch samochodowy — 
przeważają „Pobiedy", zacho- 
dnionicmiockie „Volkswage- 
ny“. Nie brak również wozów 
amerykańskich. Finowie za­
zwyczaj bardzo spokojni 1 o- 
panowani z gruntu się zmie­
niają, gdv siądą przy kierow­
nicy. Jeżdżą niesłychanie szyb 
ko. Jak na przeciętnego Euro­
pejczyka stanowczo za szyb­
ko. Dotyczy to w równym stop 
niu samochodów osobowych, 
co i autobusów', a także tram­
wajów. Wyjątkiem są ... do­
rożki. których jest w Helsin­
kach 60. Bardzo czysto utrzy­
mane. maja one prawo wy­
jeżdżać na ulice miasta dopie 
ro w nocy i są przeznaczone 
dla turystów, pragnących przy 
użyciu tego środka komunika­
cji zwiedzić nrasto.

Skoro już mowa o tramwa­
jach, to muszę przyznać, że o 
ile z powmźną dczą niepokoju 
czytałem o planach rozbudo­
wy w Warszawie komunikacji 
tramwajowej i wprowadzenia 
tzw. tramwajów szybkobież­
nych, to po pobycie w Helsin­
kach radykalnie zmieniłem 
zdanie. Na niektórych liniach 
w stolicy Finlandh kursują 
już tramwaje, które z miejsca 
rozwijają dużą sęębl.ość. Suną 
prawie bezszelestnie. Drzwi 
otwierane i zamykano automa 
tycznie. Wszystko to razem 
sprawia, że tramwaje te są do 
skonałym środkiem komunir 
kacji.

JAK NA FIŃSKIM KAZANIU
Jak wygląda przeciętny 

dzień w Helsinkach czy in­
nych większych miastach fiń­
skich? W ciągu dnia ruch na 
ulicach niewielki. Ożywiają 
się one o 5 po połudn.u. O tej 
bowiem godzinie kończy się 
praca w fabrykach, zamyka­
ne są wszystkie sklepy. Ale 
już po godzinie ulice pustosze 
ją. W okresie letnim wielu 
Finów wyjeżdża za miasto. 
Część młodzieży udaje się na 
stadiony sportowe, których tu 
nie brak, albo do kin. Filmy 
w olbrzymiej większości — to 
szmiry amerykańskie. Ale w 
czasie mojego pobytu w Hel­
sinkach na 3 ekranach wy­
świetlane były filmy radziec­
kie. Jeśli chodzi o filmy fiń­
skie. to są one przez samych 
Finów oceniane bardzo kry­
tycznie. Oglądałem fińską kro 
nikę filmowa i dokumentalny 
film o kolejnictwie fińskim. 
Pod względem tematyki i 
zdjęć wyraźnie ustępują one 
naszym filmom tego typu.

Skoro już mowa o języku 
fińskim, należącym do grupy 
języków ugro-fińskich, przy­
toczę parę słów dla pokaza­
nia. na jakie to trudności na­
trafia cudzoziemiec, przybyły 
da Finlandii. I tak np. biuro 
podróżv nazywa się po fińsku
— matkatoimisto. restauracja
— ravintola itp. Na porządku 
dziennym są wyrazy złożone 
z kilkunastu sylab. Sytuację 
utrudnia fakt, te na ogół bar­
dzo niewielu Finów zna jęzv- 
kl obce. Obok fińskiego urzę­
dowym językiem jest szwedz­
ki — większość nanisów jest 
w obu językach. Wynika to 
stąd, że 8 proc, ludności Fin­
landii posługuje się językiem 
szwedzkim. Finlandia była 
przez ponad 600 lat częścią 
Szwecji. Nierzadki jest widok 
dwóch Finów nie mogących 
się między sobą porozumieć — 
jeden z nich mówi tylko po 
fińsku. a drugi — tylko po 
szwedzku.
JEŻELI RODZINA POZWOLI

Wracając do opisu przecięt­
nego dnia w Helsinkach, Tur­
ku czy Tampere, stwierdzić 
trzeba, że już około 9—10 wie­
czór (a w lecie słońce wów­
czas jeszcze świeci na całego), 
ulice są na wpół wymarłe. Ta­
kimi ulicami — pustymi, a je­
dnocześnie rzęsiście oświetlo­
nymi neonami — od czasu do 
czasu przecn-ka się iakiś 
„podgazowany" Fin, jakiś 
, 3wing-pjatti“ czyli fiński bi­
kiniarz o pstrokatej koszuli i 
wąskich spodniach. Finowie 
lubią zajrzeć do kieliszka, jed 
nak nie zdarzyło mi się być 
świadkiem jakiejś awantury 
pijackiej. Trzeba bowiem wie­
dzieć, że w Finlandii istnieje 
pewnego rodzaju prohibicja. 
Polega ona na tym. że alkohol 
sprzedawany jest tylko w pa­
ru eleganckich, a więc bardzo 
drogich restauracjach. Nawet 
piwa nie można dostać w re­
stauracji po godzinie 9 wie­
czór. Sprzedaż napojów alko­
holowych prowadzi tylko bar­
dzo niewielka liczba sklepów. 
Fin, który chce od czasu do 
czasu kupić butelkę wódki 
(podobno bardzo podłej), musi 
mieć na to pisemną zgodę naj 
bliższej rodziny oraz wykazać, 
że jego zarobki pozwalają mu 
bez większego uszczerbku dla 
jego budżetu wydawać pienią­
dze na zakup napojów alkoho­
lowych. A niech tylko zrobi 
po pijanemu jakąś awanturę, 
zosiaje mu z miejsca odebra­
ne nrawo nabywania wódki...

Restauracji, barów, a szcze­
gólnie kawiarni, jest bardzo 
mało. Zwyczaju chodzenia do 
kawiarni na pogawędkę nie 
ma. Kawy Finowie piją ma­
ło. a jeżeli już — to nro\”ie 
zawsze ze śmietanką. Również 
nie ma zwyczaju chodzenia do 
restauracji na kolacje czy o- 
biady. Mieszkańcy Finlandii 
w olbrzymiej większości piją 
do obiadu i kolacji mleko, rz.a 
dziej lemoniadę czy piwo bez­
alkoholowe. Jedzenie jest 
smaczne — szczególnie prze­
kąski rybne, będące specjalno 
ścią kuchni nie tylko fińskiej, 
lecz w ogóle skandynawskie'- 
Specjałem fińskim je-t wędzo 
ne mięso renifera, tego mie­
szkańca nółnocnei części Fin­
landii. Jak na mói gust — za 
twarde i bez smaku.
„SAUNA" I „KALEVALA"
Gdy się mówi czy Pisze • 

Finlandii, niesnosób nie powie 
dzieć paru słów o tzw. „sau­
nie", nie wspomnieć o „Kale- 
yaii".

„Sauna", to po prostu łaź­
nia fińska. W Finlandii Istnie­
je około 350 tys. ..saun". Jalc 
mj mówiono, każdy Fin, za­
mierzający postawić sobie> 
domek, zaczyna od zbudowa­
nia nad jeziorem swojej „sau­
ny". Byłem w „saunie" w Hel­
sinkach, w przeciętnej, taniej 
„saunie", do jakiej przecięt­
ny mieszkaniec czy mieszkan­
ka Helsinek uczęszcza od naj­
młodszych lat w każdą środę 
i sobotę. W takiej „saunie" 
stoi olbrzymi granitowy piec 
z rozpalonymi kamieniami — 
temperatura sięga 100 stopni., 
Każdy ma pod ręką kubeł z 
zimną wodą, która się chłodzi 
od czasu do czasu. Fin potrafi 
siedzieć i po parę godzin w 
„saunie", oblewając się lodo­
watą wodą, smagając się brzo 
zowymi rózgami (dla przyspie 
szenia krążenia krwi) 1 od cza 
su do czasu popijając zimną 
lemoniadę. Następnie przecho­
dzi do innej sali, gdzie od stóp 
do głowy myje go kobie+a. 
Później — zimny prysznic- W 
eleganckich „saunach" są je­
szcze baseny i, jak mi mówio­
no, turystom wydawane są 
„dyplomy" stwierdzające, że 
taki to a taki był dnia tego 
i tego w „saunie". Naturalnie, 
taki „dyplom" odpowiednio 
kosztuje.

Wydaje mi się, że w „sau­
nie" kryje się odpowiedź, dla­
czego to nie ma w Finland’1 
ludzi otyłych, dlaczego to nie 
widziałem ludzi brudnych. A 
może również w „saunie" kry­
je sie tajemnica wielkich o- 
siągnięć snortowych małego 
narodu fińskiego.

„Kaleuala", to zbiór fińskich 
pieśni ludowych, śpiewanych 
przez lud fiński od przeszło 
1000 lat. Finowie śpiewają 
te pieśni bardzo chętnie i przy 
każdej okazji, tak jak chęt­
nie ubierają się w swoje bar­
wne stroje ludowe. Przy oka­
zji warto wspomnieć, że więk 
szość dziewcząt fińskich pra­
cujących w biurze organizacyj 
nym Światowego Zgromadze­
nia Przedstawicieli Sił Pokoju 
ubrana była w fińskie stroje 
ludowe.

Dwukrotnie miałem okazję 
słyszeć śpiewane lub dekla­
mowane fragmenty „Kaleva- 
11". Raz w Helsinkach, gdv w 
nocy z 24 na 25 czerwca Fi­
nowie rozpalając nad morzem 
i jeziorem ogniska, radośnie 
obchodzili noc świętojańską. 
Po raz drugi w maleńkiej, u- 
roczo położonej nad jeziorem 
miejscowości fińskiej Lohji, 
odległej o około 60 km od 
Helsinek. Udałem sie do Loh- 
ja. poinformowano mnie bo­
wiem, że w misjscowoścl tej 
odbędzie się coś w rodzaju fe­
stynu, którego dochód ma być 
przeznaczony na sfinansowa­
nie vzyjazdu młodzieży fiń­
skiej na V Światowy Festi­
wal w Warszawie.

Nie pożałowałem, że dałem 
się namówić na wyjazd do 
Lohja. Chłód i deszcz nie od­
straszyły też mieszkańców 
Lohji. Widzów bvło ponad ty­
siąc, co jest bardzo dużo, zwa 
żywszy, iż Lohja. mała, liczą­
ca wszystkiego 7 tys. miesz­
kańców. Oprócz deklamowa­
nych i śpiewanych wyjątków 
z „Kalevali“. podziwiałem 
piękno ludowe tańce fińskie 
w wykonaniu zespołów, któro 
wybierały się do Warszawy. 
Warto było je zobaczyć. M. in. 
występował również Tapio 
Rautauaara, obecnie jeden z 
najbardziej cenionych tu śpię 
waków, którv w 1948 r. na 
Olimpiadzie londyńskiej zdo­
był złoty medal w rzucie o- 
szczepem. Młodzi Finowie, któ 
rzy brali już liczny uóział w 
Festiwalu Bukareszteńskim, 
bardzo s ę cieszyli r.a myśl o 
przyjeżdzie do nas. Z entuzja­
zmem mówili, że Związek Ra 
dziecki, chcąc im ułatwić upo­
ranie się z trudnościami finan 
sowymi, wyraził gotowość po­
krycia kosztów transportu de­
legacji młodzieży fińskiej 
przez terytorium ZSRR.

Ukoronowaniem mego paro­
godzinnego pobytu w Lohji 
było spotkanie z Jalmari 
Laaksenenem. Ale o tvm w 
następnej korespondencji.

TADEUSZ GUMOWSKI



Do obszernych pomieszczeń w wysokościowej części Pałacu 
Kultury i Nauki wprowadziły się jui pierwsze placówki Polskiej 
Akademii Nauk, mieszczące się dotychczas w Pałacu Staszica.

Jako jedna z pierwszych przeniosła się do Pałacu Wzorcownia 
Ośrodka Rozpowszechniania Wydawnictw Naukowych.

Bohaterowie 
naszych czasów

(Dokończenie z 1 str.) 
cznie święcą triumfy na miedzy 
narodowych festiwalach filmo 
wych.

Jeszcze przed ogłoszeniem na 
gród w tym roku w Cannes nai 
wybitniejszy francuski krytyk 
filmowy. Sadoul, napisał: „Film 
„Zurbinowie" uzyskał najwięk­
szy sukces spośród filmów ra­
dzieckich o tematyce wspólczes 
nei. jakie dotychczas kiedykol 
wiek wyświetlano na festiwa­
lach międzynarodowych w We 
necji czy Cannes. Dzieło Chej- 
fica... wyraźnie górowało na fe 
stiwalu i zasługuje na jedną z 
pierwszych nagród".

Istotnie — otrzymało ią za 
najwybitniejszą ęjrę aktorską. 
Najpiękniejszym nagrodzonym 
w Cannes filmem lirycznym, 
bvł „Romeo i Julia", najlep­
szym filmem rysunkowym —• 
„Złota antylopa", a nagrodę za 
reżyserię otrzymał Siergiej Wa 
siliew, współtwórca wspaniałe­
go „Czapajewa", za nowy film 
wspólnej produkcji radziecko- 
bułgarskiej „Szturm na Plew- 
nę".

„Żurbinów" ujrzymy na te­
gorocznym ósmym z kolei. Fe 
stiwalu Filmów Radzieckich w 
Polsce. Jest to „saga" stocz­
niowców, szeroki, wnikliwy o- 
braz życia, pracy, miłości ra­
dzieckiej rod„inv robotniczej, u 
kazany bez wielkich słów, ale 
(poprzez wielkie wzruszenia. 
iW zespole znakomitych ak­
torów wyróżniają się: Łu- 
kianow, (Bułyczow w przed­
stawieniu teatru im. Wachtan- 
gowa, Bortników w „Odzyska­
nym szczęściu"), popularny An 
drejew, Kadocznikow, Klara 
Łuczko. Mistrzostwo reżyser­
skie Chejfica poznaliśmy w fil 
mach „Delegat floty", „Ziemia 
woła", „Kurhan Małachowski".

Jakie jeszcze filmy przynosi 
nam festiwal tegoroczny?

A więc również wyróżniona 
międzynarodową nagrodą ekra­
nizacja baletu Prokofiewa „Ro 
meo i Julia" z czarodziejką 
tańca — Ułanową w głównej ro 
Ii. Oto. jak pięknie pisze Ula­
nowa o swej kreacji Julii: „W 
młodej i wiotkiej Julii pragnę 
łam odtworzyć przede wszyst­
kim siłę ducha, heroizm uczuć, 
który uczynił Ją zdolną do o- 
parcia się narosłym w ciągu 
wieków przesądom. My, ludzie 
radzieccy, żyjący w kraju, w 
którym bohaterstwo stało się 
czymś zwyczajnym 1 koniecz­
nym. potrafimy właściwie oce­
nić wyznanie miłości i śmierci 
rzucone przez Romea i Julię 
staremu, przeżywającemu się 
światu”. Reżyser Arnsztam, 
twórca filmu o Bohaterce Zwią 
zku Radzieckiego, Kosmodemiań 
skief, „Zoja" oraz muzycznego 
filmu o Glince — przepoił swo 
je nowe dzieło niewypowiedzia 
ną poezją, liryzmem.

Dalej — film zrealizowany 
według rękopisu sprzed prze­
szło dwustu lat o przeżyciach 
„robinsonów" rosyjskich—„Na 
bezludnej wyspie". Ten bardzo 
ciekawy film stworzył m. in. 
dowódca radzieckiego łamacza 
lodów, badacz polarny i histo­
ryk, Bohater Związku Radziec­
kiego — Badigin. Sensacyjna 
fabuła, autentyczne zdjęcia z 
dalekiej północy — to zalety 
filmu, który szczególnie zainte­
resuje młodzież.

Ukraiński film „Stara for­
teca" również w sensacyjnej fa 
bule zawiera obraz życia i wal­
ki pierwszego pokolenia mło­
dzieży radzieckiej, obraz życia 
bohaterów i zdrajców, tych, 
których uskrzydliła rewo­
lucja i tych, którym kontrre­
wolucja zgotowała hańbę 
i śmierć. Jest to pierw­
szy samodzielny film mło­
dych reżyserów — Ałowa i

AFTOWA lampa kopciła 
niemiłosiernie, napełnia- 
jąc izbę swądem. Tylko 

przez otwartą górną część o- 
patrzonego stalową siatką ok­
na wpadał świeży, chłodny po 
wiew wrześniowego wieczo­
ru. Wyolbrzymione cienie sie­
dzących przy stole ludzi chwia 
ły się na bielonych ścianach 
izby, mroczyły oksydę zdobycz 
nych „empi“ i „kabeków" sto­
jących obok łóżek. Chorąży 
energicznie wyjadał z kocioł­
ka podgrzaną konserwę, słu­
chał monotonnej relacji ko­
mendanta posterunku. Tam­
ten cedził wolno, ostrożnie, po 
chłopsku dobierając słowa:

— Dzisiaj w nocv bandyci 
znów rozbili posterunek w 
Kozłówce. Przyszło ich kilku­
dziesięciu drani, prawie każ­
dy z automatem, ostrzelali bu 
dynek z RKM-ów, zawalili 
okna granatami... A tam sze 
ściu chłopaków było ... Nie 
żywili żadnego z nich. Na ko­
niec spacyfikowali wieś, zu­
pełnie jak gestapo. Chodzili 
od chaty do phaty. Kto wziął 
ziemię z reformy — baty i 
kontrybucja, ostatnie buty za 
bierali...

— A cóż chłopi tutaj? — 
chorąży odstawił kociołek i 
sięgnął po tytoń.

— Ano, chłopi jak chłopi. 
Ziemię by każdy wziął, od 
dziada pradziada przecież z 
myślą o własnych morgach 
tyraliśmy, ale z drugiej stro­
ny boją się. Weźmiesz ziemię 
— mówią — a w nocy przyj­
dzie cl taki z lasu, niby po­
wojenny partyzant, spluwę do 
łba przystawi i będzio kato­
wał. Każdemu życie milsze. 
Więc jeden bierze, drugi je­
szcze się ogląda...

Naumowa, którzy w widomy 
sposób czerpią z doświadczeń' 
„Pancernika Potiomkina" i 
„Czapajewa". Godna uwagi jest 
treść obyczajowa tego filmu, w 
niejednym wypadku dla nas 
aktualna, pomocna dzięki cel­
nemu ujęciu satyrycznemu.

„Dzieci partyzanta" — to pię 
kny, wzruszający film białoru­
ski o rodzeństwie — Michasiu 
i Olesi — którzy podczas wa­
kacji natrafiają na ślad szpiega 
i dywersanta, i bohatersko tro­
pią go wśród śmiertelnych nie­
bezpieczeństw poleskich bagien 
i puszczy. Film ten wyreżysero 
wał, wspólnie z doświadczonym 
reżyserem Gołubowem, jeden z 
najmłodszych radzieckich twór­
ców filmowych, Figurowski. 
W głównej roli debiutuje Ko- 
missarow, któremu udzieliła po 
mocy 15-letnia aktorka z ... 
12-letnim stażem — dobrze nam 
znana z „Uczennicy I-a“ — 
Zaszczykina, która występuje 
w filmie od 5 roku życia. Tych 
dwoje dzieci stworzyło parę 
bohaterów filmowych, która głę 
boko zapadnie w pamięć. „Dzie 
ci partyzanta" powinna koniecz 
nie obejrzeć cala nasza mło­
dzież.

Wreszcie, z nowych filmów 
fabularnych wejdzie na ekrany 
gruzińska komedia muzyczna 
„Konik polny". Jest w niej ie- 
dna piękna piosenka kompozy­
cji laureata Nagrody Stalinow­
skiej, Cincadze. Jest również 
wiele folkloru gruzińskiego. 
Ale jest .także dużo starego, 
krytykowanego wielokrotnie 
schematu i lakieru.

Poza długometrażowymi fil­
mami fabularnymi tegoroczny 
festiwal ukaże nam średnio- i 
krótkometrażowe filmy -według 
nowel Czechowa — „Nieprawe 
dziecko", „Paniusie". „Brosz­
ka", „Na letnisku" (kukiełko­
wy). Ujrzymy filmy dokumen­
talne, m. in. o Czechowie, i Gor 
kim, wiele nowych, jak zwykle 
świetnych filmów popularno­
naukowych. filmy kukiełkowe 
i rysunkowe dla dzieci. Wśród 
nich — piękna, poetyczna „Zło 
ta antylopa" według hinduskiej 
baśni ludowej.

Ze wznowień klasyki radziec 
kiej oczekujemy przede wszyst 
kim wspaniałej trylogii Dońskie 
go o Gorkim; „Dzieciństwo", 
„Moje uniwersytety", „Wśród 
ludzi."

Maksym Gorki zawsze uwa­
żał. że sztuka radziecka powin­
na uczynić swoim głównym 
bohaterem radzieckiego człowie 
ka pracy. Najważniejszym spo­
śród ostatnich osiągnięć ra­
dzieckiej sztuki filmowej jest 
obraz radzieckich stoczniow­
ców, radzieckich robotników 
w „Żurbinach". Ale i w innych 
filmach bohaterów cechują rysy 
wspólne ludziom radzieckim, ry 
sy wspólne wszystkim pięknym 
ludziom, od których uczymy się 
żyć.

„Żurbinowie kończą się sce­
ną, kiedy to majster Aleksan­
der przybija do ściany stary 
plakat z pierwszych lat rewolu­
cji, przedstawiający robotnika, 
w którego mężnych rysach twa 
rzy. w silnej postaci, we wście 
kłym rozmachu rąk. odnajduje 
się podobieństwo do wszystkich 
Żurbinów — Aleksieja, Wikto­
ra, Antona, Kosti, do tysięcy 
prostych ludzi pracy. Do czło­
wieka, którego obrał sobie za 
bohatera film radziecki — czło 
wieka, o którym pisze w książ­
ce „Żurbinowie" Koczetow, że 
„wali ciężkim młotem w łańcu­
chy opasujące kulę ziemską. 
Wali z całych sił, dąży naprzód, 
nie cofnie się przed niczym. Wa 
li, a żelazne ogniwa pękają, opa 
dają, od tych potężnych ciosów 
huczą kontynenty".

BARBARA OLSZEWSKA.

Chorąży zaciągnął się słcd- 
kawym dymem krupczatki, za 
klął w duchu. Zamiast szkolić 
żołnierzy, przyjechał z jed­
nym kapralem do tej wsi, pra 
wie na przedpieklu. Błoto 
wkoło, lasy, do najbliższego 
garnizonu chyba z pół setki 
kilometrów. Ażeby tego za­
stępcę -dowódcy pułku ... nie 
mógł też kogo innego wysłać. 
Ale tak mówił serdecznie, nic 
rozkazująco: „Wy członek 
PPR, znacie Lubelszczyznę, je 
steście były partyzant, pomóż­
cie więc chłopem w przepro­
wadzeniu reformy, uświadom­
cie, przeciwdziałajcie wrogiej 
plotce...'1 Jakżeż było nie je­
chać.

W pułku chłopcy z lubel­
skiego zaciągu już na pev/no 
przechodzą pierwsze ostre 
strzelanie, za dwa. trzy mie­
siące jednostka będzie zdolna 
do wymarszu na front, na 
Warszawę chyba pójdziemy, a 
tu siedź, człowieku, wydzielaj 
zagonki...

Spojrzał po przyćmionych 
znużeniem twarzach milicjan­
tów: młode to, niedoświadczo­
ne, idzie na patrol, portkami 
trzęsie, ale miną nadrabia. W 
razie napadu trudno będzie się 
bronić z takimi. Nagle przy­
pomniał sobie:

— Słuchajcie, komendancie, 
co to za pancerka stoi w tej 
szopie w podwórku?

— A to Waniuszy. Z Wło­
dawy prowadzi tę pancerkę do 
Lublina jeden radziecki żoł­
nierz. Waniusza, Fajny chłop, 
młody, czarny i wesoły jak 
Cygan. Nawaliło mu coś w sil­
niku parę kilometrów stąd, 
majstrował, majstrował, wre-

szcie dociągnął do posterunku, 
bo to pierwsza chata skraju. 
Wepchnęliśmy tę pancerkę do 
szopy. Jutro przyślą po nią 
ciągnik z garnizonu.

— A gdzie kierowca, to zna­
czy ten Waniusza?

— Zajął się już traktorem w 
tutejszym majątku. Z zawodu 
podobno traktorzysta, a że me 
chanik poszedł do wojska, 
więc traktor stał bezczynnie. 
Właśnie Waniusza puścił go 
dzisiaj w ruch i od południa 
młóci z chłopami dziedzicowe 
sterty, na zasiew, dla tych, co 
z reformy wzięli już po dział­
ce. Zostanie też chyba na noc 
we wsi. Późno już, obywatelu 
chorąży, spać pora. Wacek, 
twoja zmiana za godzinę — 
zwrócił się do jednego z mili­
cjantów.

Obudziła ich nagła seria i 
krzyk wartownika. Zerwali 
się nieprzytomni ze snu. ude­
rzeni jak obuchem trzaskiem 
wystrzałów i krzykiem.

— Do broni, na stanowiska! 
— otrzeźwił ich głos komen­
danta. Służbowy milicjant wcią 
gał do sieni jęczącego wartow 
nika, ryglował wejście, w 
świetle lampy ciemniała na 
podłodze struga krwi. Kapral 
w bieliźnie skoczył jak duch 
z górnej pryczy, wciągnął spod 
nie, boso z granatem w zębach 
i odbezpieczonym automatem 
w rękach rwał się do drzwi. 
Szyby sieczone kulami tryska­
ły z dźwiękiem, pociski ryko­
szetowały po izbie, obijając 
tynk.

— Zgasić lampę, pod ścianę, 
psiakrew! — krzyknął chorą­
ży i dodał spokojnie: — Zda- 
je się, że mamy wizytę, co, 
chłopcy? Ano, przyjmujmy 
gości.

Skoczyli do okien, zerknęli 
na zewnątrz. Księżyc świecił 
jasno, lecz nikogo nie było 
widać. Bandyci przyczaili się 
w gęstym cieniu drzew i tyl­
ko gęste błyski wystrzałów 
zdradzały ich stanowiska. Zza 
kępy agrestu wprost w okna 
walił długim strumieniem og­
nia bandycki KM. Kule przy­
cisnęły milicjantów do podło­
gi, sparaliżowały ruchy, głoś­
nym klaskaniem o mur ostrze 
gały przed wysunięciem głowy 
za parapet. Tylko kapral przy 

ciśnięty do ściany wytknął 
swój automat i pruł seriami 
w stronę napastników. Bandy 
ci dopadli wejścia budynku. 
Zastukały kolby, ogień ucichł 
i wtedy spod krzaku agrestu 
podniosła się wysoka postać.

— Hej, wy! — rozległ się 
zachrypły głos. — Poddajcie 
się, bo i tak was weźmiemy!...

— Rąbać, chłopcy! — krzyk

nął chorąży. Kapral już ciąg­
nął z pepeszki, dryblas w agre 
ście rozkrzyżował ramiona,, 
krzyknął, kanonada zagłuszyła' 
wszystko.

— Obywatelu chorąży, za­
kładają widać ładunek pod 
drzwi, nie mogę ich stąd sięg­
nąć — zawołał kapral, lecz 
wybuch przed drzwiami i zwy 
cięski krzyk bandytów zdusił 
mu słowa.

— Zabarykadujcie wejście 
od sieni! — zawołał chorąży. 
Zwalili prycze, stół, na we­

wnętrzne drzwi, .przyrzucili 
siennikami, lecz od zewnątrz 
tłukły już w te drzwi bucio­
ry, waliły kolby, pasmo kul 
przerżnęło się przez prowizo­
ryczną barykadę, raniąc 
dwóch milicjantów.

— Cofnąć się do drugiej iz­
by, bo wystrzelają nas przez 
drzwi jak kaczki! — rzucił 
chorąży. Coś ciężkiego jak ta­
ran waliło teraz w trzeszczące 
drzwi, które chwiały się i wy­
latywały z zawiasów ...

* * *

— Wstąpcie do nas, Wa- 
niuszka, na kolację, po pracy 
należy się odpoczynek — za­
praszał Bartnik żołnierza.

— Czekajcie, Waniuszka do 
nas obiecał zajść — wołali 
fornale. — Chodźcie, towarzy­
szu, pogadamy jeszcze, cieka­
wi jesteśmy, jak tam u was...

Poszli wreszcie wszyscy do 
Bartnika. Córka gospodarza 
Kasia z rozrzuconymi warko­
czami, z oczami jak iskry, kia 
snęła w ręce na widok czer­
wonoarmisty:

— Ojej, co za gość! Wchodź­
cie, wchodźcie. Musicie mnie 
nauczyć rosyjskich piosenek.

Po kolacji ktoś przyniósł 
harmonię, inny bębenek i man 
dolinę, ucięli polkę. Waniusza 
skłonił się przed Katarzyną, 
objął ją jedną ręką, drugą u- 
niósł swobodnie.

— Żywiej, żywiej! — krzyk 
nął do muzykantów. Rozszala­
ły rytm melodii niósł ich po 
izbie.

— Ech, Katia, Katiusza! — 
pokrzykiwał żołnierz okręca­
jąc dziewczynę wokół siebie 
i wycinając u jej stóp prysiu- 
dy.

— No i tańczy diabeł, lepiej 
jeszcze niż młóci — chłopi 
kręcili głowami. Bartnik wy­
ciągną gąsiorek, brzęknęły 
szklanki, pili za przyjaźń, za 
przyszłe plony na nowootrzy- 
manej ziemi. Chłopi wspomi­
nali swoje żale, klęli na dzie­
dzica.

— U nas przed rewolucją 
nie inaczej było — dowodził 
Waniusza — bojar dusił nie 
gorzej od waszego dziedzica, 
pop straszył piekłem, jeśliś 
się o swoje upomniał. Ja prze 
cięż z chłopów, mój dziadek 
pańszczyznę odrabiał.

— Tak, tak — potakiwali 
chłopi — u nas już naród też 
na oczy przejrzał.

Była północ, gdy Waniu­
sza podziękowawszy gospoda­
rzowi za gościnę i propozycję 
noclegu, ruszył w stronę po­
sterunku. Klepnął wartowni­
ka po plecach, nie chciał 
wejść do budynku:
J — Ja w swojej maszynie

trzeci rok jrzź sypiam. Wojna 
nie matka, znie pieści...

\ ; * * *
C

Coś tisrkotało uparcie, du­
dniło w» głowie jak wówczas 
pod K’xrskiem, gdy śmiertel­
nie zn ażony usypiał nad kie­
rownica} w przerwie między 
szturmami. Waniusza otwo­
rzył oczy, doświadczonym u- 
chem rozróżnił warkot nie- 
miecHego KM-u i trzask 
automatu. — Co za diabli, de-

ę sant? — pomyślał. Zerwał 
; się, uchylił klapę górnego lu­
ku. W szerokim, jasnym wy- 

Icinku niedomkniętych wierzei 
szopy ujrzał na wprost sie­
bie szczytową ścianę budyn­
ku, ciemny kontur drzwi i kil 
kanaście pochylonych postaci.

' Chwila ciszy, ktoś krzyczy:
— Poddajcie się... — Tryska 
ogień z frontowych okien. 
Blask wybuchu przy wejściu 
oprzytamnia wreszcie żołnie­
rza zupełnie. — To banda na- 
padła na posterunek, biało­
gwardziści też tak robili. Pan­
cerki nie zauważyli w niepo­
zornej, ciemnej szopie — 
zorientował się już całkiem. 
Kopnięciem nogi podsunął so­
bie siodełko celowniczego, jed 
nym ruchem sprawdził załado 
wanie karabinu, naprowadził 
celownik. Do sieni posterun­
ku wpadło właśnie kilkana­
ście postaci z długą, wystają­
cą aż na podwórko belką.
— Ho, op... — słychać było 
stuk we drzwi izby.

-r- Ach wy... — nienawiść 
ścisnęła żołnierzowi zęby.
— Przyceluj Waniusza — za­
komenderował sam sobie, że­
by się uspokoić. — Agoń!

Szybkostrzelny karabin ma­
szynowy chlusnął deszczem 
przeciwpancernych pocisków 
w gromadę napastników, bia­
ły obłok kurzu pokaleczonych 
ścian budynku przesłonił wej 
ście... Z tyłu trzasnęło coś o 
deski szopy, wybuchło, po pan 
cerzu zadzwoniły odłamki
— Aha, granaty rzucają z ty­
łu, zaraz... Obrócił błyskawicz 
nie wieżyczkę pancerki, sze­
rokim wachlarzem przeczesał 
z karabinu teren, na ślepo 
poprzez ściany szopy. Krzyk 
i pisk, przekleństwa. — Aha, 
poczuli — pomyślał żołnierz. 
Zmienił dysk i zaczął strzelać 
wzdłuż budynku, przecinając 
drogę uciekającym bandytom.

• • •

Świtało, gdy milicjanci o- 
chłonęli z wrażenia, a chorąży 
i komendant posterunku ści­
skali spoconemu Waniuszy rę­
ce. Traktem od miasta pędzi­
ły ciężarówki z wojskiem, 
chłopi wychodzili ostrożnie z 
chałup, zbliżali się do miejsca 
nocnej walki.

W parę godzin potem dzie­
ląc wraz z chłopami dworską 
ziemię, chorąży mówił do 
nich: — Zostanę tutaj z wa­
mi, pomogę w zaprowadzeniu 
nowego gospodarstwa. Nie bój 
cie się, nie zmogą nas ani jaw, 
ni bandyci, ani wróg ukryty...

Koło posterunku, żegnając 
się z Kasią Bartnik, Waniusza 
szeptał żarliwie: — Po wojnie 
przyjadę do was, pokażę, jak 
gospodarzyć po mieżurinow- 
sku. Zboże będzie rosło, o ta­
kie — uniósł ręce dziewczy­
ny i założył je sobie na szyję.



Wśród ttezesiników Festiwaln nie ma: plotkarzy, pijaków, bumelantów, bikinia­
rzy, chuliganów, lizuaów-wa zeliniarzy, złych' uczni tzw. os lów oraz tego brakoroba, 
który na rysunku pozbawił Pałac Kultury i Nauki iglicy wraz z anteną telewizyjną.

Twierdził — nie mam ani ziarnka 
wreszcie się przebrała miarka 
Odkryli oszustwo zasiedzi 
przedtem leżał. teraz siedzi.

Rozwiązanie konkursu - składanki 
pod nazwą

»Kogo nie ma wśród uczestników Festiwalu?«

JURY konkursu postanowi­
ło za właściwe rozwiązanie 
konkursu oraz najlepszy tekst 

do rysunku konkursowego 
przyznać pierwszą nagrodę w 
postaci teczki skórzanej ob. 
Ryszardowi Lewandowskiemu 

z Polanowa. Nagrodzony tekst 
zamieszczamy pod składanką. 
Dalsze nagrody rozlosowane 
zostaną na wielkiej imprezie 
rozrywkowej „Głosu". która 
odbędzie się w niedzielę dnia 
11 września br., o godz. 15 w 

sali WDK. (Szczegóły dotyczą­
ce imprezy na str. 4 „Głosu 
Koszalińskiego").

O wyniku losowania nagród 
uczestnicy konkursu poinfor­
mowani zostaną za pośrednic­
twem naszego pisma.

Sztuka 
ustawiania 

aktywu
Przewodniczący Gromadzkiej 

Rady Narodowej promieniał we 
wnętznym zadowoleniem, któ­
re może być jedynie wynikiem 
świadomości, że wszystko na 
jego podwórku idzie sprawnie 
i składnie.

- A wszystko wyjaśniał - 
dzięki umiejętności ustawia­
nia społecznego aktywu. Bez 
aktywu, oni ruszl Kroku nie 
postawisz...

I rzeczywiście. Nie można 
powiedzieć, aktyw, choć szczu 
pły, ustawiony był. I opierała 
się na nim nie tylko GRN, ale 
i wszystkie inne gromadzkie 
organizacje.

Kto w GRN protokołował 
wszystkie posiedzenia samej 
Rady i jej komisji? Kto spręży 
ście kierował akcją odszczu- 
rzania, kto organizował zbiór­
kę i odstawę odpadków użyt­
kowych, kto prześladował żuki 
z Colorado, czyli tzw. stonkę 
ziemniaczaną? Aktyw. Aktyw 
w postaci nauczyciela Chruści 
kiewicza.

Kto w Komitecie Gromadz­
kim protokołował posiedzenia 
egzekutywy? Kto był wykła­
dowcą szkolenia partyjnego, 
kto jeździł co tydzień na semi 
noria do KP? Aktyw. Aktyw w 
postaci nauczyciela Chruści- 
kiewicza.

Kto prowadził zespół tea­
tralny i balet w świetlicy gro­
madzkiej, kto popularyzował 
i podsumowywał wyniki kon­
kursów czytelniczych, kto prze­
prowadzał inwentaryzację w 
gromadzkiej bibliotece, kto z 
ramienia „Samopomocy Chło 
pskiej" propagował kontra­
ktację roślin przemysłowych? 
Chruścikiewicz, nieodmiennie 
nauczyciel Chruścikiewicz.

Szacunek ogarnął mnie i po 
dziw nie tylko dla samego 
Chruścśkiewicza, ale również 
dla mężów stojących na świe 
czniku w gromadzie, którzy 
tak znakomicie ustawiają ak­
tyw społeczny. Przed pożegna 
niem miłych gospodarzy za­
szedłem do przewodniczącego 
GRN.
- No, i co? - zapytał jo­

wialnie przewodniczący. - Gra 
u nas robota, nieprawdaż?

Odpowiedziałem mu pyta­
niem:

— A czy on także uczy?
- Kto?
— Chruścikiewicz.
- Aaal... — przewodniczący 

zadumał się i dopiero po pe­
wnej chwili, rozkładając ręce, 
oświadczył: - Wiecie, tego nie 
wiem. Tyle spraw na głowie, 
czy to można o wszystkim pa­
miętać...

MARIUSZ KWIATKOWSKI

Z „Drzazgą” W TERENIE
Dyrekcja zespołu PGR w Jezierzycach nie za­

opatruje pracowników PGR, a szczególnie zało­
gi warsztatów w należny Im opal, stąd też zda­
rzają się wypadki zabierania przez pGR-owcow 
drewna z pobliskich lasów.

(Z korespondencji Z. Z. 1 F. S.)

W gromadzie l.otyil dwóch członków Kole­
gium Orzekającego nie wywiązało się w termi­
nie ze swych obowiązków wobec państwa.

Nawozy sztuczne przechowywane w magazy­
nie GS w Lejkowle (pow. Slawuo) ulegają od 
dłuższego czasu systematycznemu niszczeniu. 
Dach magazynu Jest bowiem nie zabezpieczony 
1 woda leje się ciurkiem na nawozy.

<Z korespondencji A. Kalenklewlcza)

RZS Klęśnlk przed dwoma laty oddal do na­
prawy mlocarnlę prywatnemu przedsiębiorcy, 
niejakiemu Gładkiemu ze Skrzatusza. Jak do­
tąd — przedsiębiorca ten nie zdążył jej wyre­
montować. Pieniądze Jednak za reperację ma­
szyny wziął.

— Skoro dyrekcja o to nie dba, ja będę 
musla? postarać się o przydział opału dla 
załogi PGR. Inaczej mi cały las wyniosą 
na plecach.

— Wy obywatelu nie bierzcie przykładu 
z nas i odstawiajcie swoje zboże w termi­
nie

— Doszło do tego, że po nawozy trzeba 
jechać z cysterną.

Witold Degler

Pochwała kolei
Pociągami ujeżdżają 
ludzie wzdłuż i wszerz po kraju — 
odwiedziny, imieniny, zaręczyny... 
Ten na wczasy, w góry, w lasy, 
tego kolei gna do pracy, 
a ten jedzie, bo ma pociąg... do dziewczyny!
Choć na dworcu bardzo często 
przed kasami osób gęsto, 
lecz... spokojni i uprzejmi są podróżni; 
ledwie słówko szepniesz mile, 
już ktoś tobie kupi bilet — 
przez kolejkę więc na kolei się nie spóźnisz!
W megaionie dźwięczny głosik 
zapowiada śpiewnie cosik — 
jakiż akcent te i spikerki mają pienia! 
Nagle tobie rzednie mina: 
„...osobowy ze Szczecina 
ma dotychczas dwie godziny opóźnienia...”
A gdy przyszedł — wtedy hurmem 
nikt wagonów nie brał szturmem — 
lecz bez tłoku, ładnie, składnie wsiadło wszystko; 
starsi, młodzież, niemowlęta, 
bagaż, kury i kurczęta, — 
jedno barwne, ciche, zgodne... kłębowisko!
Kinie pan jakiś, syczą gęsi, 
dziecko płacze, woła „ęsi”, 
ktoś tam chrapie, komuś z paczki soczek kapie, 
temu duszno, tej zaś wieje, 
tamten ścierpnął, tamta mdleje — 
a konduktor bez biletu gości łapie!.-
Lecz, wysiadłszy na swej stacji, 
pomyślałeś — nie bez racji: 
„Trzeba jednak podróż zamknąć tym bilansem: 
satyrycznym wbrew opiniom, 
kolejową lepiej linią — 
niż, jak ongiś, tygodniami dyliżansem!”

•— Pieniądze już straciłem. A maszyna?
*— Ta może poczekać..


